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Polska delegacja rządowa
na Targi w Plovdiv

1 bm. wyjechała do Bułgarii polska 
delegacja rządowa z min. Przemysłu 
Motoryzacyjnego J. Tokarskim na cze­
le, która weźmie udział w uroczystoś­
ciach otwarcia Międzynarodowych 
Targów w Plovdiv.

W sikład delegacji wchodzą: min. 
Żeglugi — M. Popiel, wicemim. Han­
dlu Zagr. — T. Kropczyński, wicemin. 
Handlu Wewnętrznego — J. Kiljań- 
czyk oraz wiceprezes Polskiej Izby 
Handlu Zagr. — dr St. Gall.
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1 4 ,5  tys. ton dostaw z  ZSRR
dla huty im. Lenina uj br.

W br. zakłady przemysłowe ZSRR 
dostarczyły już dla huty im. Lenina 
blisko 14,5 tys. ton maszyn i urzą­
dzeń. Ponad 6 tys. ton — to urządze­
nia i maszyny wykonane dla znajdu­
jącego się w budowie największego 
w Polsce i jednego z największych 
W Europie zespołu walcowni.

Obecnie główne dostawy koncentru­
ją się na tej walcowni, gdzie w tych 
dniach rozpoczęły się pierwsze prace 
rozruchowe urządzeń.

Inicjatywa Indii
u? sprawie Wietnamu

NOWY JORK (PAP). — Rząd Indii 
zamierza zaproponować zwołanie kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych ZSRR i W. Brytanii w celu roz­
patrzenia sprawy wyborów powszech­
nych w Wietnamie. Indie pragną za­
sugerować, by spotkanie to odbyło się 
w N. Jorku w ciągu bm.

Parlamentarzyści francuscy
wyjadą 14 bm. do Moskwy

PARYŻ (PAP). — Francuska dele­
gacja parlamentarna z przewodniczą­
cym Zgromadzenia Narodowego P. 
Schneiterem na czele uda się 14 bm. 
do ZSRR. W skład delegacji wejdą 
przedstawiciele głównych grup parla­
mentarnych Zgromadzenia Narodowe­
go i Rady Republiki.

PARYŻ (PAP). — Premier Francji 
Faure ■ i min. spraw zagr. Pi.nay — 
w czasie swej wizyty w ZSRR — wez­
mą udział w inauguracji „Tygodnia 
filmu francuskiego" w Moskwie. Wy­
świetlane będą m. in. takie filmy fran­
cuskie, jak „Cena strachu11, „Dzieci 
Olimpu11, „Czerwone i czarne11.

Do Moskwy zaproszeni zostali wy­
bitni artyści filmowi i reżyserzy fran­
cuscy: Gerard Philip, Yves Montand, 
Simone Signoret i Morbel Ca,me.

Cały naród buduje swoją stolicą
Setki im prez na terenie kraju
uj dziesiątym „warszawskim wrześniu”

1 bm. rozpoczął się Miesiąc Budowy Warszawy, obchodzony rokrocznie 
pod hasłem „Cały naród buduje swoją stolicę11. Wielka ofiarność społeczeń­
stwa, które złożyło w ciągu minionego 10-Iecia blisko miliard pięćdziesiąt 
milionów złotych, przyczyniła się w dużym stopniu do odbudowy i rozbu­
dowy Warszawy.

„Miesiąc Budowy11 poświęcony jest 
również głębszemu poznaniu historii 
stolicy. Dlatego też w całym kraju 
odbędą się setki różnorodnych im­
prez. Liczne instytucje i zakłady pra­
cy zorganizują wycieczki do stolicy 
dla zapoznania się z jej rozbudową 
i zwiedzenia Pałacu Kultury i Nauki.

Tegoroczne obchody „Miesiąca11 po­
łączone będą z obchodami Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Ra­

dzieckiej. W związku z tym zorgani­
zowane zostaną wspólne imprezy, za­
bawy ludowe itp. W Warszawie na 
estradach odbywać się będą liczne 
koncerty ’ zabawy ludowe.

Tegoroczny Miesiąc będzie prze­
biegał na Śląsku pod znakiem fe­
stynów i zabaw ludowych, z któ 
rych dochód zostanie przeznaczony 
na budowę Warszawy. Pierwsze fe­
styny odbędą się już 4 bm. W wie

#»o wietnamskim rejsie
s/s » Kiliński«  powrócił do Gdyni

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
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Szukamy 1000 mieszkań
Wielka Ankieta

»Życia«
lak poprawić nasze budownictwo

Dziś na str. 3

Gdzie kierowników czterech...

Gdynia, 1 września
Powitanie jeszcze trwa. Jeszcze gra 

orkiestra, jeszcze fruwają kwiaty, rzu­
cane na pokład przez żony, krewnych, 
przyjaciół, kolegów zapełniających 
gęstym tłumem całe nabrzeże przy 
Dworcu Morskim w Gdyni. Po dwu 
nastomiesięcznym rejsie wraca oto do 
kraju chluba naszej marynarki, S/S 
„Kiliński11, który ma za sobą jedną 
z najpiękniejszych kart w dziejach 
polskiej floty. W najcięższych warun­
kach przewoził tysiące ludzi w dale­
kim Wietnamie. Dla tysięcy ludzi po­
kład jego stał się pierwszą przysta­
nią pokoju — spokojnego życia. Dla 
80.000 Wietnamczyków droga do wol­
ności wiodła przez Polskę — przez 
pokład polskiego statku.

Kapitan Romuald Cielewicz, wyso­
ki, młody jeszcze mężczyzna o ogorza­
łej twarzy mówi nam:

— To był bardzo ciężki rejs. Wy­
szliśmy na morze 19 sierpnia 1954 r. 
Miał to być zwykły, 3 i pół miesięczny 
rejs do Chin Ludowych. Tymczasem

w wyniku konferencji genewskiej po­
wstała konieczność natychmiastowego 
wyjazdu do Wietnamu, gdzie mieliśmy 
p r ze tr ans p o r to w y w a ć repatriantów z 
południa na północ. W ciężkich wa­
runkach dokonaliśmy przebudowy 
statku, tak, że mogliśmy załadowywać 
po 3.000 i więcej ludzi na raz.

Załoga spisała się niezwykle dziel­
nie, zaskarbiając nam wdzięczność i 
przyjaźń narodu wietnamskiego.

*
S/S „Kiliński11 przywiózł do kraju 

cenne dary, ofiarowane naszym ma­
rynarzom przez Wietnamską Republi­
kę Ludową. Jest wśród nich 45-letni 
słoń, który nazywa się „Partyzant11, 
gdyż był dzielnym uczestnikiem nie­
jednej wyprawy wojennej. „Party­
zant11 przywieziony zostanie do war­
szawskiego ZOO. Inne zaś egzotyczne 
zwierzęta, jak węże boa, małpy itp. 
przekazane zostaną do ogrodu zoolo­
gicznego w Trójmieście.

(A. W. W.)

Zacieśnienie stosunków gospodarczych polsko-jugosłowiańskich
Wyjazd polskiej delegacji rządowej do Jugosławii
na otwarcie Międzynarodowych Targów w Zagrzebiu

1 bm. wyjechała do Jugosławii polska delegacja rządowa z min. Handlu 
Zagr. K. Dąbrowskim na czele, która weźmie udział w uroczystościach 
otwarcia Międzynarodowych Targów w Zagrzebiu.

Członkami delegacji są: wicemin. Przemyślu Maszynowego — E. Demi- 
dowski, dyr dep. Traktatów w MHZ — A. Wołyński i dyr. Centrali Han­
dlu Zagr. „CIECH11 — F. Jarzembski.

BELGRAD (PAP). — 1 bm. polska 
delegacja rządowa z min. K. Dąbrow­
skim na czele przybyła do Belgradu. 
Członkowie delegacji będą w Jugo­
sławii gośćmi Federacyjnej Rady Wy­
konawczej.

Polską delegację rządową witali 
na lotnisku w Belgradzie: członek Fe­
deracyjnej Rady Wykonawczej N. 
Mincew i wyżsi urzędnicy Sekretaria­
tu do Spraw Zagranicznych. Na lot­
nisku obecny był także ambasador 
PRL w Belgradzie H. Grochulski wraz 
z członkami ambasady.

•1 bm. wieczorem polska delegacja 
rządowa udała się do Zagrzebia na 
otwarcie Międzynarodowych Targów. 
Następnie członkowie delegacji zwie­
dzą kilka zakładów przemysłowych w 
Jugosławii, po czym po powrocie do 
Belgradu odbędą z przedstawicielami 
.rządu jugosłowiańskiego rozmowy w 
sprawach gospodarczych.

Wywiad z wicemin.
Cz. Bajerem

2 bm. nastąpi uroczyste otwarcie 
Międzynarodowych Targów w Zagrze­
biu (Jugosławia). Targi te — organi­
zowane w br. po raz 50 — mają już 
ustaloną, poważną pozycję w rozwoju 
stosunków handlowych między wie­
loma krajami, i to nie tylko Europy. 
Po raz pierwszy w Międzynarodowych 
Targach w Zagrzebiu, obok licznych 
wystawców z ok. 20 krajów, biorą

również udział polskie centrale han­
dlu zagranicznego.

W związku z tym wicemin. Handlu 
Zagr. Cz. Bajer udzielił przedstawi­
cielowi PAP red. J. Wysokińskiemu 
informacji na temat naszego udziału 
w Targach oraz stosunków handlo­
wych między Polską a Jugosławią.

— W stoisku polskim, zajmującym 
400 m kw. powierzchni krytej oraz 
S50 m kw. terenów otwartych — o- 
świadczył wicemin. Bajer — zgroma­
dzone zostały eksponaty 10 naszych 
central handlu zagranicznego. Są to 
przede wszystkim wyroby przemysłu 
ciężkiego, a wśród nich obrabiarki 
wielu typów, począwszy od olbrzy­
mich karuzelówek do obróbki zesta­
wów kół kolejowych — do precyzyj­
nych automatów tokarskich. Dalej — 
wyroby walcowane, produkty wielkiej 
chemii, maszyny włókiennicze, wyro­
by przemysłu optycznego i wiele in­
nych towarów, które już obecnie są 
przez nasz kraj eksportowane.

Jednym słowem — na Targach w
Zagrzebiu pokażemy pokaźną część 
tego, co polska myśl naukowo-tech­
niczna zdołała stworzyć w ciągu mi­
nionego 10-lecia.

Udział Polski w Targach w Za­
grzebiu jest dowodem naszego dą­
żenia do rozszerzania stosunków 
handlowych i współpracy gospo­
darczej z Jugosławią. Jak wiadomo,

w lutym br. zawarta została w 
Belgradzie polsko-jugosłowiańska 
umowa handlowa i układ płatniczy 
na okres 11 miesięcy. Rozmiary 
obrotów przewidzianych w umowie 
są skromne, gdyż poważne rozsze­
rzenie wymiany towarowej wyma­
ga wnikliwego i pochłaniającego 
wiele czasu przestudiowania możli­
wości partnerów, niezbędnego z 
uwagi na zmiany, jakie zaszły w 
ekonomice obu krajów w ciągu 
ostatnich lat.
Na pytanie dotyczące perspektyw 

rozwojowych wymiany towarowej 
międizy Polską a Jugosławią, wice- 
miin. Bajer odpowiedział:

— Już w pierwszych miesiącach 
realizowania umowy okazało się, że 
może ona ulec rozszerzeniu z korzy-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

lu zakładach pracy jak np. w hucie 
„Jedność11, w kopalni „Michał11 i 
„Siemianowice11 zakładowe radiowę­
zły nadawać będą specjalne audycje 
poświęcone Warszawie.
Na terenie woj. rzeszowskiego w

uroczystościach Miesiąca Budowy 
Warszawy wezmą udział organizacje 
masowe. Bogaty program opracowała 
m. in. Komenda Wojewódzka PO 
„Służba Polsce11, która we wszystkich 
gromadzkich hufcach „SP11 i kołach 
LZS organizuje pogadanki na temat 
„W budowie naszej stolicy — War­
szawy wiele zawdzięczamy wielkiemu 
Krajowi Rad“ . Komenda ta zorganizu­
je również kilkanaście spotkań z u- 
czestnikami Festiwalu oraz wiele kon­
certów i wieczornic, urozmaiconych 
występami zespołów świetlicowych.

Kilkaset imprez z okazji Miesiąca 
zorganizują komitety Łodzi. M. in. w 
parkach łódzkich odbędzie się szereg 
wielkich festynów. Wielki koncert w 
hali „Włókniarza11 organizuje rozgłoś­
nia łódzka Polskiego Radia wspólnie 
z Teatrem Satyryków. Udział w im­
prezach Miesiąca zadeklarowali ró­
wnież aktorzy teatrów łódzkich. Każ­
dy z teatrów da w bm. jedno dodat­
kowe przedstawienie, z którego do­
chód zostanie przekazany na SFOS. 
Tysiące mieszkańców Łodzi weźmie 
udział w wycieczkach do Warszawy.

Wiele imprez odbędzie sie również na 
terenie woj. łódzkiego. W Pabiani­
cach Miesiąc Budowy Warszawy za­
inauguruje uroczysta akademia oraz 
pochód młodzieży i sportowców. Pod­
czas Miesiąca w miastach i wsiach 
woj. łódzkiego odbędzie się wiele fe­
stynów, zabaw ludowych i imprez 
artystycznych, z których całkowity 
dochód przekazany zostanie na SFOS.

Proporzec przechodni St.RN 
dla przodującej dzielnicy

Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy ufundowało proporzec 
przechodni dla dzielnicy wyróżniają­
cej się w czynie społecznym w okre­
sie Miesiąca Budowy Warszawy. Pro­
porzec ten otrzyma po zakończeniu 
„Miesiąca11 dzielnica, z której w pra­
cach porządkowych weźmie udział 
największa liczba mieszkańców. Nie­
odzownym również warunkiem zdo­
bycia proporca jest uzyskanie w tych 
pracach najlepszych wyników.

10 rocznica
Demokratycznej Republiki Wietnamu
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Dziś przypada 10 rocznica wolnego Wietnamu. Czytaj w związku z tym 
artykuł na str. 2.

Do
Prezydenta Demokratycznej Republiki Wietnamu,
Prezesa Rady Ministrów Demokratycznej Republiki Wietnamu i Prze* 
wodniczącego Wietnamskiej Partii Pracujących 
Towarzysza HO CHI MINHA

H a n o i
Z okazji 10-tej rocznicy powstania 

Demokratycznej Republiki Wietna­
mu przesyłamy Wam, Szanowny 
Towarzyszu Prezydencie, i na Wasze 
ręce Rządowi Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu, Komitetowa Cen­
tralnemu Wietnamskiej Partii Pracu­
jących oraz zaprzyjaźnionemu naro­
dowi wietnamskiemu najserdeczniej­
sze braterskie pozdrowienia i gratu­
lacje w imieniu Rady Państwa, Rzą­
du Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej oraz 
całego narodu polskiego.

Naród polski śledzi z gorącą sym­
patią niestrudzony wysiłek Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu w bu­
dowie szczęśliwej przyszłości swego 
narodu, który z niezrównanym boha­
terstwem walczył o swą wolność. 
Szczególną radością napawają na­

ród polski osiągnięcia Demokratycz­
nej Republiki Wietnamu w rozwo­
ju swej gospodarki i kultury od 
czasu przerwania działań wojennych 
i podpisania rozejmu w Indochinach.

Naród polski ceni wielki wkład 
Demokratycznej Republiki Wiet­
namu w walkę o złagodzenie napię­
cia międzynarodowego, o zachowa­
nie pokoju i przyjaźni między wszyst 
kimi narodami i popiera z całego ser­
ca patriotyczne dążenia narodu 
wietnamskiego do pokojowego zjed­
noczenia ojczyzny.

Serdecznie życzymy Wam, Drogi 
Towarzyszu Prezydencie, i w Waszej 
osobie całemu narodowi wietnam­
skiemu nowych sukcesów w walce 
o wszechstronny, pokojowy rozwój 
Demokratycznej Republiki Wietna­
mu.

Przewodniczący Rady Państwa 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

ALEKSANDER ZAWADZKI
Prezes Rady Ministrów 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
JÓZEF CYRANKIEWICZ

Pierwszy Sekretarz 
Komitetu Centralnego PZPR 

BOLESŁAW BIERUT

“Oczekujemy od Was dobrej nauki«
Inauguracja roku szkolnego 1955/56

1 września uczniowie szkół ogólnokształcących i zawodowych uroczyście 
zainaugurowali nowy rok szkolny — 1955/56. W dniu tym uczniowie ser­
decznie powitali swych nowych kolegów — około 650 tys. dzieci, które 
po raz pierwszy przekroczyły progi szkoły.

Zebrana na uroczystościach mło­
dzież szkół ogólnokształcących wysłu­
chała nagranego na taśmę dźwiękową 
przemówienia ministra Oświaty W. 
Jarosińskiego, które transmitowane 
było przez Polskie Radio.

Do młodzieży szkół zawodowych 
wygłosił przemówienie przez radio 
wiceprezes Centralnego Urzędu Szko­
lenia Zawodowego — M. Godlewski.

W tym samym dniu przystąpili do 
nauki również słuchacze wyższych 
szkół ekonomicznych oraz studenci 
pierwszych i drugir-h lat większości 
uczelni w kraju, oprócz szkół wyż­
szych w Warszawie. Inauguracja no­
wego roku na wszystkich wyższych 
uczelniach nastąpi jak corocznie 
1 października br. (Uroczystości inau­
guracji roku szkolnego w Warszawie 
— patrz str. 4).

Przemówienie ministra oświaty 
W. Jarosińskiego

W przemówieniu wygłoszonym 
przez radio w dniu 1 września min. 
oświaty W. Jarosiński powiedział 
m. in.:

Nie wątpimy, że wszyscy gorąco 
kochacie naszą ojczyznę. Służyć jej 
każdym dniem swego życia, każdym 
wysiłkiem umysłów i rąk — oto 
pragnienie nas wszystkich.

Dla Waszego dobra będziemy od 
Was wszystkich wymagać poważne­
go stosunku do szkoły i nauki.

Chcemy, byście * całą świadomo­
ścią, w nieustępliwej walce z włas-

Jtsż w najbliższych dniach
rozpoczniemy druk oryginalnej „powieści - niespodzianki", 
napisanej wspólnie przez szereg wybitnych pisarzy polskich.
Kto napisał poszczególne rozdziały 

tej pomieści?
Gto pytanie, na które będą musieli odpowiedzieć nasi czy­

telnicy, pragnący wziąć udział w rozpisanym jednocześnie 
Wielkim Konkursie pod hasłem:

S T Y L  T O  C Z Ł O W I E K
L I C Z N E  N A G R O D Y I

nymi słabościami, rośli na ludzi 
zdyscyplinowanych, rozumnych i 
silnych, byście postępowali uczci­
wie nie tylko wtedy, kiedy Was wi­
dzą oczy rodziców lub nauczycieli, 
ale i wtedy, gdy jesteście sarni, 
byście postępowali szlachetnie w 
każdej okoliczności z najgłębszego 
przekonania, że tak właśnie postę­
pować należy.

Szanujcie Waszych nauczycieli. 
Szanujcie ich ciężką pracę tak waż­
ną i tak cenioną przez cały nasz na­
ród. Pomagajcie im własnym wysił­
kiem, dobrą wolą i karnością w cza­
sie lekcji, otaczajcie życzliwą przy­
jaźnią, zwracajcie się z zaufaniem we 
wszystkich trudnych momentach ży­
cia. Wytrwałą pracą wyrażajcie Wa­
szą wdzięczność.

Kochajcie tych, których życie i czy­
ny mogą Wam służyć za żywy wzór 
— szanujcie każdego za jego ciężką 
i ofiarną pracę. Szanujcie i kochajcie

rodziców, którym tak wiele zawdzię­
czacie.

Uczyć się dobrze — to znaczy 
przede wszystkim r o z u m i e ć  to, 
czego się uczycie. Rozumieć i umieć 
zestawiać wiedzę z życiem.

Taka wiedza nauczy Was odpowie­
dzialności za to, co się wokół Was 
dzieje, nie pozwoli przejść obojętnie 
obok zła, krzywdy, niesprawiedliwo­
ści, niedbalstwa, przesądów i ciem­
noty. Tylko taka wiedza, ściśle zwią­
zana z życiem, wzbogacona własnym 
doświadczeniem, uczyni z Was budo­
wniczych przyszłości naszego narodu, 
budowniczych socjalizmu, pięknego 
ustroju sprawiedliwości i wolności, 
ustroju rozumnych i szlachetnych lu­
dzi pracy.

A więc uczyć się dobrze — to 
rozumieć, co jest dobrego i co złe­
go wokół nas i na całym świecie, to 
kochać i pomnażać dobro, a zwal­
czać zło na każdym kroku i od naj­
młodszych lat. Takiej dobrej nau­
ki od Was oczekujemy — powie­
dział w zakończeniu min. Jarosiń­
ski — w takiej nauce, w takiej pra­
cy życzę Wam najgoręcej powodze­
nia i dobrych rezultatów.

W 16 rocznicę najazdu hitlerowskiego na Polski
1 w rze ś n ia -d zie ń  pokoju w NRD

BERLIN (PAP). — W związku z 
16 rocznicą najazdu hitlerowskiego 
na Polskę, szereg dzienników ukazu­
jących się w NRD opublikowało na 
czołowych miejscach artykuły poświę­
cone tej rocznicy.

„Neues Deutschland11 w artykule 
wstępnym pisze m. in.: „Dzień 1
września, rocznicę faszystowskiej na­
paści na Polskę, obchodzimy jako 
dzień pokoju. W dniu tym wzdłuż 
granicy pokoju na Odrze i Nysie, od 
wsi do wsi, od miasta do miasta 
spieszą sztafety pokoju. W dniu tym 
raz jeszcze manifestujemy, że z ziemi 
niemieckiej nie grozi już napaść na 
rodom miłującym pokój11.

Dziennik podkreśla, że należy pa­
miętać, iż w części zachodniej Nie­
miec przodujące pozycje w polityce, 
finansach, przemyśle itp. znowu zaj­
mują te siły, które doprowadziły do 
drugiej wojny światowej, jednakże 
istnieją w Niemczech również inne, 
potężne siły, które zdolne są uchronić 
naród niemiecki przed nową katastro­
fą.

„Świat powinien wiedzieć, że na­
ród niemiecki wyciągnął właściwe

nauki ze swej historii i że gotów jest 
bronić do końca sprawy pokoju11 —> 
konkluduje „Neues Deutschland11.
„Spływ do Granicy Pokoju"

1 bm. w Kostrzyniu nad Odrą od* 
było się zakończenie wielkiej imprezy 
turystycznej „Spływ Wodami Polski 
do Granicy Pokoju11, w którym wzięło 
udział 3.300 żeglarzy i kajakarzy.

W uroczystości zakończenia spływu, 
oprócz około 500 uczestników ostat­
niego etapu oraz miejscowego spo­
łeczeństwa wzięła udział delegacja 
młodzieży niemieckiej.

Matematycy polscy
wyjechali do CSR

W związku z IV zjazdem matema- 
tyków czechosłowackich, który odbę­
dzie się 1—7 bm., do CSR udała się 
z ramienia PAN grupa uczonych: wi­
ceprzewodniczący Prezydium PAN 
prof. W. Sierpiński, rektor UW prof. 
S. Turski, prof. J. Łoś, prof. J. Miku- 
■siński, prof. R. Sikorski, doc. M. Stark, 
mgr A. Plis oraz mgr K. Urbanik.
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3 województwa
luykonaly sierpnioiuy plan
d o s t a w  z b o ż a

Trzy województwa — bydgoskie, 
łódzkie i białostockie wykonały w 
sierpniu 100 proc. miesięcznego planu 
dostaw zboża dla państwa. 10 powia­
tów przekroczyło 90 proc. planu rocz­
nego, uzyskując zwolnienie od miarek 
i cdsypów. Mimo więc późnego w tym 
roku rozpoczęcia żniw i spiętrzenia 
prac w II połowie sierpnia, skup zbo­
ża przyniósł dość dobre wyniki. Zde­
cydowały o tym duże dostawy w II 
połowie miesiąca, kiedy to dzienne 
plany skupu były w większości woje­
wództw znacznie przekraczane.

W chwili obecnej nadrobienie 
powstałych opóźnień i zaniedbań, 
jak również usunięcie błędów w pra­
cy prezydiów rad narodowych oraz 
aparatu skupu nie jest jeszcze rze­
czą trudną. W miarę jednak postę­
pu prac przy siewach jesiennych 
oraz w chwili rozpoczęcia wykop- 
ków, sprawa ta będzie trudniejsza. 
Dlatego też skup zboża we wrześniu 
wymagać będzie większego zaintere­
sowania ze strony prezydiów rad 
narodowych.

Porozumienie gospodarcze i  handloiie

pomiędzy ZSRR I Jugosławią
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS podaje wspólny komunikat ra- 

dziecko-jugosłowiański o rokowaniach handlowych między ZSRR a Federa­
cyjną Ludową Republiką Jugosławii.

W okresie od 23 sierpnia do 1 bm. 
toczyły się w Moskwie rokowania 
między delegacją gospodarczą rządu 
Federacyjnej Ludowej Republiki'- Ju­
gosławii, na której czele stał zastęp­
ca przewodniczącego Związkowego 
Komitetu Wykonawczego Federacyjnej 
Ludowej Republiki Jugosławii Świe- 
tozar Vukmanovic-Tempo, a delegacją 
gospodarczą rządu ZSRR z pierwszym 
zastępcą przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR A. I. Mikojanem na 
czele.

W toku rokowań rozpatrzono spra­
wy związane z wymianą handlową 
oraz współpracą gospodarczą, jak rów­
nież perspektywy długotrwałej współ­
pracy między Jugosławią a ZSRR.

Kierując się pragnieniem rozszerze­
nia wzajemnych stosunków gospodar­
czych, do czego istnieją wzajemne 
możliwości i co jest korzystne dla obu 
stron, obie delegacje osiągnęły poro-

Nowe propozycje rozbrojeniowe Francji
Obrady Komisji ONZ in Noirym Jorku

i NOWY JORK (PAP). — Na posie 
dzeniu Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ 31 sierpnia przewodniczył przed­
stawiciel USA Stassen. Posiedzenie, 
zgodnie ż postanowieniem, było nie­
jawne. i

Po zakończeniu posiedzenia Stassen 
oświadczył przedstawicielom prasy, że 
propozycja Eisenhowera przedłożona 
Podkomisji do rozpatrzenia będzie dy­
skutowana prawdopodobnie w przy­
szłym tygodniu. Stassen oświadczył 
również, że, jego zdaniem, Podkomisja 
Rozbrojeniowa obraduje „w duchu 
konstruktywnych wysiłków". Wszyst­
kie rządy — podkreślił Stassen — 
„uznają, że inspekcja lądowa powinna

Porozumienie W łochy-Jugosławia
w sprawie amnestii

BELGRAD (PAP). Rządy Jugosławii 
i Włoch osiągnęły porozumienie w 
sprawie amnestii dla obywateli włos­
kich przebywających w więzieniach 
jugosłowiańskich i obywateli jugo­
słowiańskich przebywających w wię­
zieniach we Włoszech.

Osoby objęte amnestią będą mogły 
być repatriowane, o  ile wyrażą na 
to zgodę.

Narady Adenauera
przed wyjazdem do ZSRR

BERLIN (PAP). ■— 31 sierpnia od­
było się specjalne posiedzenie rządu 
NRF, poświęcone problemom związa­
nym z podróżą Adenauera do Mo­
skwy. Na posiedzeniu przewodniczył 
kanclerz Adenauer. Obrady były ści­
śle tajne. Nie dopuszczono doń na­
wet szefa bońskiego urzędu praso­
wego.

Przed rozpoczęciem się tego posie­
dzenia, Adenauer odbył rozmowę z 
podsekretarzem stanu USA i— Mer- 
chantem. i

Malajska armia ludowa
proponuje Anglii rokowania

LONDYN (PAP). — Miesięcznik 
„Labour Monthly" zamieścił oświad­
czenie przedstawiciela dowództwa ma- 
lajsklej armii ludowo-wyzwoleńczej — 
skierowane do władz angielskich wraz 
z propozycją rozpoczęcia rokowań w 
sprawie przywrócenia pokoju na Ma­
lajach.

„Jesteśmy przekonani — głosi o- 
świadczenie — że nadszedł czas, aby 
różne partie polityczne, związki i orga­
nizacje społeczne reprezentujące naród 
zwołały w najbliższej przyszłości kon­
ferencję okrągłego stołu w celu omó­
wienia sprawy położenia kresu dzia­
łaniom wojennym i osiągnięcia nieza­
wisłości narodowej na drodze poko­
jowej.

Należy podkreślić, że wszelkie pró­
by skłonienia nas do kapitulacji są 
skazane na fiasko".

być włączona" do każdego skutecznego 
programu rozbrojenia.

1 bm. odbyło się następne kolejne 
posiedzenie Podkomisji Rozbrojenio­
wej.

NOWY JORK (PAP). Na czwartko­
wym posiedzeniu Podkomisji Rozbro­
jeniowej ONZ przedstawiciel Związku 
Radzieckiego A. Sobolew postawił 
przedstawicielom państw zachodnich 
szereg pytań dotyczących ich ustosun­
kowania się wobec radzieckich propo­
zycji z 10 maja bieżącego roku.

Delegat francuski Jules Moch 
przedstawił zupełnie nowy plan w 
sprawie rozbrojenia, który w ogólnych 
zarysach przedstawia się następująco: 
zawarcie konwencji o powołaniu do 
życia międzynarodowej organizacji, 
która zajęłaby się problemem pow­
szechnego rozbrojenia. Według kon­
cepcji francuskiej, organizacja ta 
składałaby się ze zgromadzenia ogól­
nego wszystkich sygnatariuszy kon­
wencji, ze stałego komitetu składają­
cego się z przedstawicieli 15 państw, 
w tym 5 stałych członków RaSy Bez­
pieczeństwa, z rady prawników, skła­
dającej się z 7 członków różnych na­
rodowości oraz z administracji, na 
czele której stałby dyrektor general­
ny. W ramach administracji działały­
by m. in. ruchome organy kontroli. 
Stały komitet tej międzynarodowej 
organizacji składałby sprawozdania 
Radzie Bezpieczeństwa NZ.

Propozycje francuskie' będą rozpa­
trywane na dalszych posiedzeniach 
Podkomisji Rozbrojeniowej.

zumienie w sprawie dalszego zacieś­
nienia współpracy gospodarczej, biorąc 
pod uwagę, iż stanowi to również 
wkład do sprawy umocnienia między­
narodowej współpracy gospodarczej.

W toiku rokowań rozpatrzono spra­
wy związane z wymianą handlową, 
z zawarciem długoterminowego po­
rozumienia o dostawach towarów ma­
jących ważne znaczenie dla obu kra­
jów oraz sprawy finansowo-kredyto- 
we.

Rokowania toczyły się w atmosferze 
wzajemnego zrozumienia i cechowało 
je dążenie do tego, by współpraca 
gospodarcza odpowiadała wzajemnym 
interesom gospodarczym obu krajów.

Uzgodniono, że ogólne obroty to­
warowe w ciągu najbliższych trzech 
lat będą się utrzymywały na pozio­
mie 70 min dolarów rocznie i że obie 
strony poczynią kroki w kierunku 
ich zwiększenia w latach następnych. 
Postanowiono, że w styczniu 1956 r. 
nastąpi podpisanie odpowiedniego 
protokołu w sprawie wzajemnych 
dostaw towarów w ramach struktury 
obowiązującego układu handlowego, 
zawartego w Moskwie 5 stycznia br.

Osiągnięto porozumienie dotyczące 
długoterminowych dostaw towarów, 
w których zainteresowana jest Jugo­
sławia (węgiel koksujący, ropa nafto­
wa, bawełna itp.) oraz towarów, w 
których zainteresowany jest ZSRR 
(buksyty, pakuły, ołów, tytoń itp.).

Następnie obie delegacje uzgodniły, 
że w najbliższym czasie zostanie pod­
pisane porozumienie o współpracy 
technicznej i wymianie doświadczeń 
między Jugosławią a ZSRR. Porozu­
mienie to, z zachowaniem obowiązu­
jących w obu krajach ustaw, będzie 
regulowało współpracę i kooperację 
między przedsiębiorstwami i organi­
zacjami obu stron, jak również wy­
mianę doświadczeń i osiągnięć tech­
nicznych w dziedzinie działalności 
gospodarczej, łącznie ze sprawą li­
cencji i dokumentacji technicznych. 
W celu rozwoju takiej współpracy 
utworzony zostanie specjalny fundusz  ̂
do którego oba kraje będą wnosiły 
wkłady o ustalonej wysokości.

Peron nie usiepuje
Groźby mobec opozycji

NOWY JORK (PAP). — Jak już do­
nosiliśmy, prezydent Argentyny Peron 
oświadczył, iż gotów jest ustąpić ze 
stanowiska prezydenta. Po burzliwych 
manifestacjach swych zwolenników 
ł eron zmienił decyzję i postanowił 
pozostać na stanowisku prezydenta.

O zmianie swej decyzji oznajmił w 
przemówieniu wygłoszonym na wiel­
kim wiecu w Buenos Aires. Zaata­
kował przy tym ostro swych przeciw­
ników politycznych, oświadczając  ̂m. 
in.: „Ofiarowaliśmy im pokój, które­
go nie chcieli przyjąć. Teraz wypo­
wiadamy im walkę i uprzedzamy, re 
będziemy walczyć do końca, dopóki 
nie zmiażdżymy całkowicie opozycji. 
Jest to nasze ostatnie ostrzeżenie. 
Odtąd przechodzimy od słów do czy­
nów".

#  MOSKWA. Akademia Nauk ZSRR ma 
obecnie 300 instytucji naukowo-oadaw- 
czych. W różnych dzielnicach kraju czyn­
nych jest 15 je j oddziałów. Ponad 4.000 o- 
sob odbywa studia aspiranckie.

#  DELHI. 31 sierpnia weszia na tery ­
torium Goa nowa 25-osobowa grupa ochot- 
m ków -bojow ników  o wyzwolenie Goa dro­
gą pokojow ego oporu. Zostali oni areszto­
wani i bestialsko pobici przez policją por­
tugalską. 1 bm. przybyły na terytorium 
Goa dalsze grupy ochotników.

i® LONDYN. Dziennik „News Chronicie" 
donosi o now ej, trzeciej w ostatnim m ie­
siącu, podwyżce cen bekonów i pisze, że 
jesienią br. należy oczekiwać nowej zwyż­
ki cen szeregu towarów powszechnego u- 
źytku i niektórych artykułów spożywczych 
w tym masła.

#  MEKICO CITY. 60 chłopów  ze stanu 
Khiapas (Meksyk południowy), którzy 
podburzali do rewolty przeciwko guber­
natorowi tego stanu zostało na jego roz­
kaz rozstrzelanych. Przyw ódcy rewolty — 
Gilberto Razgado i Ruben Girdillo zostali 
ścięci i głow y ich wystawiono na widok 
publiczny. Zamordowani chłopi odwiedza­
li tylko farm y i gospodarstwa zapytując, 
czy ich m ieszkańcy nie chcą przyłączyć 
się do ruchu wrogiego wobec guberna­
tora stanu.

Jedenasty rek Wietnamu
powinien p r z p i e ś ć  w olność c i łam u narodow i

W sprawie długoterminowej współ­
pracy obie delegacje wymieniły po­
glądy i uzgodniły, że w styczniu 
1956 r. zawarte zostanie porozumienie 
dotyczące udzielenia Jugosławii kre­
dytu na pokrycie dostarczonych ze 
Zw. Radzieckiego surowców na sumę 
54 min dolarów, z tym, że kredyt 
ten zostanie wykorzystany w ciągu 
•trzech lat. Zawarte też będzie poro­
zumienie w sprawie przyznania Jugo­
sławii kredytu odpowiedniej wysoko­
ści dla pokrycia należności za prace 
projektowe, urządzenia i niektóre ma­
teriały dla budowy fabryki azotnia- 
ków o rocznej produkcji 220 tys. ton, 
produkującej także kwas siarczany, 
jak również porozumienie w sprawie 
udzielenia przez Zw. Radziecki Jugo­
sławii pożyczki w walucie lub w zło­
cie na sumę 30 min dolarów z wyko­
rzystaniem tej sumy przez Bank Na­
rodowy FLRJ w ciągu 2—3 lat.

Wymienione porozumienia kredyto­
we będą zawarte na warunkach o- 
procentowania w wysokości 2 proc. 
,z amortyzacją kredytów w ciągu 
■10 lat.

Omówiono możliwości zawarcia 
kompensacyjnych porozumień inwe­
stycyjnych dotyczących innych przed­
siębiorstw przemysłowych.

Obie delegacje wymieniły także 
poglądy w sprawie możliwości współ­
pracy w dziedzinie wykorzystania 
energii jądrowej do celów pokojo­
wych.

0 współpracę gospodarczą 
Jugosławii ze Wschodem

BELGRAD (PAP). W Zagrzebiu od­
było się posiedzenie zarządu Jugosło­
wiańskiej Izby Handlu Zagraniczne­
go, na którym omawiana była spra­
wa eksportu. Na posiedzeniu podkre­
ślono, że ogólna wartość eksportu ju­
gosłowiańskiego w lipcu i sierpniu 
br. wyniosła 5,5 mld dinarów, czyli 
mniej niż przewidywano.

Na posiedzeniu omawiano także 
sprawę rozszerzenia przez jugosło­
wiańskie firmy eksportowe kontak­
tów handlowych z zagranicą craz 
podkreślono konieczność zwiększenia 
eksportu do krajów Wschodu .i za­
cieśnienia współpracy gospodarczej z 
tymi krajami.

B YŁO TO podczas zeszłorocznej 
konferencji genewskiej w sprawie 

zawieszenia broni w Indochinach. Je- 
ćen z dziennikarzy hinduskich umoż­
liwił mi spotkanie z przedstawicielem 
Indii w ONZ Kriszną Menonem, któ­
ry odegrał w Genewie wielką rolę 
mediatora i nieoficjalnego współtwór­
cy Układów Indochińskich. Rozmowa 
z Menonem doszła do skutku 17 iip- 
ca, czyli na kilka dni przed podpisa­
niem tych układów.

Gdy przeglądam teraz notatki z tej 
rozmowy, znajduję tam m. in. takie 
zdanie Menona: „W Wie mamie musi 
dojść do wyborów powszechnych, któ­
re doprowadzą do zjednoczenia kraju. 
Wszyscy uczestnicy konferencji wy­
powiadają się przeciw utrwaleniu po­
działu tego kraju"...

Ta cpi-nia Kriszny Menona znalazła 
potwierdzenie w podpisanych 21 lip- 
ca 1954 roku Układacn lnaochińskicu. 
Częścią składową tych układów jest 
tzw. Deklaracja Końcowa konferen­
cji genewskiej z 1954 r. Paragraf 7 
deklaracji przewiduje, że najpóźniej 
w lipcu 1956 roku odbyć się winny 
w Wietnamie wybory powszechne 
celem zjednoczenia kraju i że w lip­
cu 1955 roku zaczną się konsultacje 
na ten temat między rządami obu 
części Wietnamu.

Jak wiadomo, przewidziane na li­
piec br. konsultacje nie rozpoczęły się. 
Nie rozpoczęły się z winy rządu po­
łudniowo-wietnamskiego Ngo Din 
Diema, który oświadczył, że nie czuje 
się zobowiązany postanowieniami 
Układów Indochińskich. Rzecz jasna, 
że Ngo Din Diem pozwolił sobie na 
zajęcie takiego stanowiska tylko dla­
tego, że cieszy się poparciem pew­
nych kół amerykańskich, które go 
wywindowały na fotel premiera, a te­
raz korzystają z niego, by sabotować 
przeprowadzenie wyborów w Wiet­
namie.

Zresztą nie dalej, jak 30 sierpnia 
br. amerykański sekretarz stanu Dul- 
les oświadczył na konferencji praso­
wej, że opowiada się w zasadzie 
przeciw przeprowadzeniu wyborów 
powszechnych w Wietnamie. Warto 
zaznaczyć, że to oświadczenie Dullesa 
spotkało się z polemiczną odpowie­
dzią oficjalnej francuskiej agencji 
prasowej AFP. Według komunikatu

Iflf im ię p o k o jo w e g o  w s p ó łis tn ie n ia  p a ń s tw  i n a ro d ó w
Uchwały Konferencji Unii Międzyparlamentarnej

HELSINKI (PAP). 44 Konferencja Unii Międzyparlamentarnej w Hel­
sinkach zakończyła 31 sierpnia obrady.
Na końcowym posiedzeniu dokona­

no uzupełniających wyborów do Ko­
mitetu Wykonawczego, do którego 
wchodzą przedstawiciele następują­
cych parlamentów: Związku Radzie­
ckiego, St. Zjednoczonych, Włoch, 
Szwajcarii, Syjamu, Finlandii, Cejlo­
nu i Iraku. Przewodniczącym wybra­
no przedstawiciela W. Brytanii, lorda 
Stamsgate.

W obradach brali udział przedsta­
wiciele parlamentów 44 krajów. Po 
raz pierwszy na sesjii obecni byli 
przedstawiciele Związku Radzieckie­
go i europejskich krajów demokracji 
ludowej. Sprawa udziału przedstawi­
cieli Chińskiej Republiki Ludowej 
będzie rozpatrywana przez nowowy- 
brany Komitet Wykonawczy.

Na konferencji omówiono wszech­
stronnie sprawę pokojowego współ­
istnienia narodów. Nieliczni prze­
ciwnicy pokojowego współistnienia 
byli izolowani. Dużą aktywność 
przejawiały kraje Azji i Afryki, 
Delegacja Sejmu PRL występowa­
ła we wszystkich ważniejszych 
sprawach oraz nawiązała przyjazne 
kontakty z delegacjami parlamen­
tów wielu krajów.
44 Konferencja Unii Międzyparla­

mentarnej uchwaliła szereg rezolucji 
mających doniosłe znaczenie dla dal­
szego złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych, dla nawią-

Wywiad z  wicemin. Cz. Bajerem

Owa rekordy Polski
w  strze le ctw ie

Podczas strzeleckich mistrzostw ZS 
Gwardia Jadwiga Smagór z Krakowa usta­
nowiła — dwa nowe rekordy PolsKi w 
Strzelaniu z broni małokalibrowej, miano­
w icie ' w strzelaniu z karabinku małoka­
librowego (przyrządy otwarte) dystans 50 
m _  stojąc 357/400 i w strzelaniu z trzech 
postaw łącznie 1112 pkt.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
śedą dla obu stron. Polskie centrale 
handlu zagranicznego bardzo szybko 
zakupiły w Jugosławii przewidziane 
umową pełne kontyngenty koncen­
tratów cynku oraz pirytów (potrzeb­
nych do produkcji kwasu siarkowe­
go), a nawet przekroczyły zaplano­
wane ilości importu barytu — siar­
czanu baru. To samo dotyczy impor­
tu z Jugosławii tzw. bandaży do kół 
kolejowych oraz niektórych wyro­
bów hutniczych.

Niewątpliwie łatwy zbyt znajdą na 
rynku polskim produkowane przez 
Jugosławię maszyny, wyroby meta­
lowe, sprzęt elektrotechniczny; jugo­
słowiańska celuloza, tarcica, okleiny 
oraz świerk rezonansowy do produk­
cji instrumentów muzycznych, czy też 
garbniki — mogą w poważnym stop­
niu zaopatrzyć nasz przemysł. Duże 
również znaczenie dla naszego rynku 
będą miały — przewidziane umową
_ dostawy jugosłowiańskiego obuwia,
tytoniu, różnego rodzaju owoców i 
orzechów, ziół leczniczych, produktów 
leśnych itp.

Wicemin. Bajer stwierdził następ­
nie, że wśród zasadniczych pozycji li­
sty polskich towarów eksportowych 
znajduje się wiele surowców i wyro­
bów przemysłowych o dużym zna­
czeniu dla gospodarki jugosłowiań­
skiej, jak koks metalurgiczny, kilka 
gatunków węgla, wyroby walcowane, 
żelazo prętowe i profilowe, lokomo-

samochody

gaty dla przemysłu spożywczego, a 
także chemikalia.

Po sześciu miesiącach realizacji u- 
rnowy wartość zawartych i zrealizo­
wanych kontraktów przekroczyła już 
znacznie połowę rocznych zobowiązań 
umownych.

Spotkania i pertraktacje delega­
tów handlowych obu krajów, od­
wiedzenie tegorocznych Targów 
Poznańskich przez rządową delega­
cję jugosłowiańską, udział Polski w 
Targach w Zagrzebiu, jak również 
wyjazd na uroczystość otwarcia 
tych Targów polskiej delegacji 
rządowej z min. Handlu Zagranicz­
nego K. Dąbrowskim na czele — 
wszystko to pozwala sądzić, że w 
przyszłości rozszerzą się znacznie 
nasze stosunki handlowe — ważny 
czynnik zacieśnienia współpracy 
między Polską a Jugosławią.

za.nia współpracy i stworzenia atmo­
sfery zaufania między krajami o  róż- 
n3’ch ustrojach społecznych.

Rezolucja dotycząca prawnych i 
moralnych zasad współistnienia pod­
kreśla, że pokojowe współistnienie 
między wszystkimi krajami odpowia­
da dążeniom wszystkich narodów, co 
z kolei wymaga, aby rządy przestrze­
gały norm prawa międzynarodowego, 
a zwłaszcza zasad przewidujących: 
wzajemne poszanowanie integralno­
ści terytorialnej ,nieagresję, nieimge- 
rowarnie w sprawy wewnętrzne ja­
kiegokolwiek państwa, wyrzeczenie 
się planów imperialistycznych i dy­
skryminacji rasowej. Rezolucja wzy­
wa wszystkie państwa, aby rozstrzy­
gały wszystkie spory środkami poko­
jowymi.

Rezolucja w sprawie bezpieczeń­
stwa międzynarodowego i rozbroje­
nia zawiera apel do parlamentów 
wszystkich krajów świata, aby 
wpłynęły na rządy i skłoniły je do 
pcdjęcia kroków w celu stworzenia 
systemu bezpieczeństwa zbiorowe­
go. Rezolucja wzywa do ogłoszenia 
zakazu broni masowej zagłady i do 
stopniowej redukcji sił zbrojnych 
oraz do pcdjęcia niezbędnych kro­
ków w celu zawarcia porozumienia 
w sprawie rozbrojenia.
W rezolucji dotyczącej współpracy 

gospodarczej Unia Międzyparlamen­
tarna podkreśla, że rozwój tej współ­
pracy jest jednym z najważniejszych 
warunków pokojowego współistnie­
nia. W najbliższej przyszłości powin­
na się odbyć ogólnoświatowa konfe­
rencja, która przyczyniłaby się do o- 
s;ąg.nięcia porozumienia w sprawie 
zniesienia wszelkich ograniczeń na­
tury gospodarczej i zwiększenia licz­
by układów handlowych.

W sprawie wymiany kulturalnej 
Konferencja uchwaliła rezolucję wzy­
wającą parlamenty do zaaprobowa­
nia zaleceń UNESCO dotyczących 
wymiany wiadomości o charakterze 
naukowym i kulturalnym.

Następna rezolucja podkreśla z za­
dowoleniem zawartą w deklaracji

ich w życie, uważa w dalszym ciągu, 
że powinna wypełnić przyjęte na sie­
bie zobowiązania".

Stanowisko Dullesa i zależnego od 
niego Ngo Din Diema pozostaje w 
całkowitej sprzeczności nie tylko z 
postanowieniami genewskimi, lecz 
również z oświadczeniem amerykań­
skim, złożonym w Genewie 21 lipca 
1954 roku. W oświadczeniu tym de­
legat amerykański Bedell Smith przy­
jął do wiadomości paragrafy 1 do 12 
Deklaracji Końcowej i tym samym 
zobowiązał się w imieniu Stanów 
Zjednoczonych respektować również 
paragraf 7 w sprawie wyborów po­
wszechnych w Wietnamie.

DWA SĄ POWODY, dla których 
Ngo Din Diem, otaczająca go gar­

stka Koiaooraniow wietnamskich i 
opiekujący się nimi kapitaliści zagra­
niczni nie chcą dopuścić do wyborów 
w Wietnamie.

Pierwszy powód to słuszne przewi­
dywanie, że wybory powszechne da­
łyby w całym kraju zwycięstwo si­
lom demokratycznym i postępowym, 
sprawującym dziś władzę na północy 
Wietnamu. Korespondenci burzuazyj- 
m z Francji i Ameryki, którzy ostat­
nio bawili w Wietnamie, jednogłośnie 
przyznają, że wybory doprowadzić 
muszą do zwycięstwa Ho Chi Minha.

Drugi powód — to ogromne bogac­
twa naturalne Wietnamu, z którymi 
kapitaliści nie chcą się rozstać. Wy­
starczy przypomnieć, że osławiony 
Bar*k Lndochiński, eksploatujący te 
bogactwa, w latach 1946—1954 powię­
kszył swe kapitały z 157 do 2.000 mi­
lionów franków. Zyski tego banku w 
tym samym okresie wzrosły z 49 do 
638 milionów franków rocznie. I wy­
starczy powiedzieć, że te co niedaw­
na francuskie pozycje kapitalistyczne 
w południowym Wietnamie w ciągu 
ostatniego roku w znacznej mierze 
przeszły do rąk amerykańskich.

RUDNO jednak spodziewać się, by 
naród wietnamski liczył się z ty­

mi interesami kapitalistycznymi — 
francuskimi czy amerykańskimi — i 
by uwzględnić chciał obawy pewnych 
kół, że Ngo Din Diem przegrać musi 
wybory. Toteż — fakt ten potwier­
dzają niemal jednomyślnie korespon­
denci burżuazyjnd — naród wietnam­
ski, zarówno na północy, jak i na po­

lej agencji „Francja, która zawsze 1 łudniu kraju, domaga się do trzy ma- 
uznawala prawomocność porozumień nia postanowień genewskich i prze* 
genewskich i konieczność wcielenia | prowadzenia wyborów powszechnych

celem zjednoczenia kraju.
W ciągu ubiegłych 10 lat — a wła­

śnie dziś, 2 września przypada 10 ro­
cznica proklamowania Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej — .naród 
wietnamski pokazał, że potrafi nie 
tylko stawiać sobie słuszne cele, lecz 
również je osiągać w bohaterskiej 
walce.

Znane są dzieje powstania Republi­
ki Wietnamskiej i zdradzieckiej na­
paści imperialistów ■ francuskich na 
młode demokratyczne państwo. Znane 
są dzieje 8-letniej krwawej wojny, 
podczas której źle uzbrojeni party­
zanci potrafili w dżungli stawiać opór 
potędze francuskich bombowców i 
czołgów. I znane są wspaniałe zwy­
cięstwa Wietnamskiej Armii Ludo­
wej, których punktem kulminacyj­
nym było zdobycie (w maju ub. r.) 
Fien Bień Phu — ostatniej twierdzy 
kolonizatorów francuskich w Wietna­
mie.
WALKA narodu wietnamskiego o 

wolność i niepodległość cieszyła 
się całkowitym poparciem społeczeń­
stwa polskiego, znającego z własnych 
doświadczeń, co to jest utrata nie­
podległości i okupacja. W ciągu ostat­
niego roku, po zawieszeniu broni i 
powrocie rządu Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej do stolicy Ha- 
noi, więzy łączące nas z dalekim 
Wietnamem szczególnie się zacieśniły.

Polska jest bowiem — obok Indii 
i Kanady — jednym z trzech krajów, 
wypełniających zaszczytną misję nad­
zorowania zawieszenia broni w Wiet­
namie. Wielu Polaków z tego tytułu 
przebywało i przebywa w Wietnamie. 
Wielu Polaków polubiło ten 
kraj, poznając jego tysiącletnią kul­
turę i jego pracowitych i miłych mie­
szkańców.

W ciągu rozpoczynającego się dziś 
jedenastego roku istnienia Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej od­
być się winny wybory powszechne, 
które przynieść mają narodowi wiet­
namskiemu zjednoczenie i uwolnienie 
całego kraju spod jarzma koloniza­
torów. Jedenasty rok będzie więc 
niejako decydujący dla dalszego roz­
woju Wietnamu.

Polska zgodnie z postanowieniami 
genewskimi wziąć ma udział w mię­
dzynarodowej komisji nadzorującej 
wybory w Wietnamie. Chcemy wie­
rzyć, że wybory te — pomimo pię­
trzących się trudności —- odbędą się 
w przewidzianym terminie i przynio­
są całemu narodowi wietnamskiemu 
wolność, o którą tak bohatersko wal­
czył. GRZEGORZ JASZUNSKI

Rady Najwyższej ZSRR propozycję 
w sprawie nawiązania bezpośrednich 
kontaktów między parlamentami. Re­
zolucja ta zwraca uwagę wszystkich 
parlamentów na konieczność podno­
szenia ich autorytetu i wzywa raz je­
szcze do utrwalenia pokoju.
Sprawa przyjęcia Ch.RL — 
ponownie odroczona

HELSINKI (PAP). — Odbyło się 
tu posiedzenie komitetu wykonawcze­
go Unii Międzyparlamentarnej w no­
wym składzie. Jak podaje prasa fiń­
ska, na posiedzeniu rozpatrywano 
wniosek grupy parlamentarnej ChRL 
o przyjęcie jej w poczet członków 
Unii.

Jednakże na posiedzeniu w spra­
wie tej nie zapadła żadna decyzja. 
Podano do wiadomości, że prośba o 
przyjęcie grupy parlamentarnej ChRL 
do Unii będzie rozpatrywana ponow­
nie na posiedzeniu komitetu wyko­
nawczego w grudniu br.

Doświadczenia na zwierzętach
do lotów p!ai etarnycli

NOWY JORK (PAP). W stanie Min- 
nessota (USA) rozpoczęto doświad­
czenia nad reakcją zwierząt na duże 
wysokości. Doświadczenia te związa­
ne są z badaniami nad problemem 
lotów międzyplanetarnych .

W pobliżu miasta Minmeapolis 'wy­
puszczono w powietrze balon strato­
sferyczny, w którego gondoli znajdo­
wało się 110 żywych myszy i świnek 
morskich. Balon wzniósł się na wy­
sokość około 35 km. Na tej wysoko­
ści uległ on zniszczeniu, zaś jego 
gondola razem ze zwierzętami opadła 
na ziemię na spadochronie.

Jednocześnie wypuszczono w po­
wietrze inny balon stratosferyczny ze 
zwierzętami w gondoli w celu zba­
dania wpływu promieni kosmicznych 
na żywe organizmy. „Pasażerowie ‘ 
tego balonu — również mysizy i 
świnki morskie — będą poddani kil­
kumiesięcznym obserwacjom. Uczeni 
będą badali reakcję organizmów 
zwierzęcych na działanie promienio­
wania na różnych wysokościach.

Ostre starca graniczne
egipsko — izraelskie

LONDYN (PAP). — W nocy z 31 
sierpnia na 1 bm. oddział wojsk Izrae­
la dokonał napaści na egipską bazę 
wojskową w Khan Yunis, położoną na 
południe od Gazy. W twierdzy tej 
znajduje się sztab egipskich wojsk 
pogranicznych. Oddział wojsk Izraela 
wysadził w powietrze twierdzę i 
wycofał się uprowadzając z sobą po­
sterunek egipski. Jeden żołnierz Izraety wy, zestawmy kołowe, --------  —  , . . , , , ,

ciężarowe, maszyny górnicze, budo- i  la jest zabity, 8 zostało lekko ran-
wlane, włókiennicze i rolnicze, agre- I nych.

SĄ EFEKTY
Festiwal minął, ale Jak 

widać z podanego niżej 
przykładu pewne Jego ete- 
kty utrwaliły się w na­
szych placówkach handlo­
wych. Pewnego dnia wsze­
dłem koło dziesiątej w ie­
czorem na lody do lodziar­
ni na Marszałkowskiej obok 
pl. Zbawiciela. Zakład już 
zamykali, ale kiedy sprze­
dawca zobaczył smutek w 
oczach m ojej towarzyszki 
natychmiast otworzył lokal 
i cierpliwie czekał aż przeł 
knie zimny specjał. O czym 
spieszy donieść zbulwerso­
wany tym niecodziennym 
wydarzeniem — Zes.

PRZEZ
NIEŚWIADOMOŚĆ

Notatki prasowe dotyczą­
ce zwalczania alkoholizmu 
wprowadziły mnie, Panie 
Redaktorze, w błąd i do­
piero w czasie obiadu, któ­
ry zmuszony byłem zjeść 
30 sierpnia „Pod  Osiemna-

stką" zostałem poinform o­
wany przez obsługę buietu, 
że w porze obiadowej wol­
no jest podawać wódkę. Wo 
bec powyższego, wyrazi­
łem swą pochwałę dla per­
sonelu za sprawną obsłu­
gę „w ódczanych" gości, w 
książce pochwał i zażaleń, 
oraz powtarzam to jeszcze 
raz, przepraszając jedno­
cześnie za niesłuszne posą­
dzenie o przekraczanie 
przepisów.

BŁYSKAWICZNE
TEMPO

„Zam ówienia na taksów­
ki — na śluby, chrzty i in­
ne uroczystości rodzinne — 
należy zgłaszać na 7 dni 
przed terminem".

Jest to wyjątek z ogło­
szenia MPT w prasie sto­

łecznej w 1955 roku — w 
erze atomowej — w okre­
sie kiedy szybkość samo­
lotów przekroczyła szyb­
kość dźwięku, a łódź śli­
zgowa osiągnęła 325 km na 
godz. W obec tego obawiam 
się, czy termin 7-dniowy 
nie jest za krótki dla MPT?

PIĘKNY ZYSK
Umyć mydłem czy szam­

ponem? Ma pani trwałą 
„na zim no", więc trzeba u- 
m yć szamponem — zde­
cydowała panienka i ener­
gicznie wzięła m oje włosy 
w  obroty. Przyjem na ob ­
sługa — pomyślałam — sa­
mi wiedzą co potrzeba. Na­
gle w ucho wpadł ml szept: 
za um ycie szamponem pła­
ci pani dodatkowo 3 zł. Za­
tkało mnie; flakon szam­

ponu kosztuje 3.45 i za­
wartość jego wystarczy na 
6-krotne um ycie włosów, a 
więc z jednego flakonu, pra 
wie 15 zł c z y s t e g o  
zysku. Chociaż cała sprawa 
jest raczej b r u d n a .

COS DLA MO
Są takie punkty w War­

szawie, przed którym i m o­
żna by postawić tablice z 
napisem: „Uwaga! Tu u- 
rzędują chuligani! Nie prze 
chodzić!" W tedy wiele o- 
sób uniknęłoby przykrych 
zaczepek, a czasami nawet 
i fangi w nos od łobuza. 
Ale wydaje nam się, że 
znacznie lepszym sposobem 
będzie zainteresowanie m i­
licji takimi miejscami. 
Dlatego też inform ujem y, 
że pod mostem Śląsko-Dą­
browskim od dłuższego już 
czasu chuligani utrudniają 
życie przechodniom. I ra­
dzim y: zamiast tablicy o- 
strzegawczej postawić tam 
milicjanta.
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Żle tej radzie poradzono
Drzwi do pokoju Stanisława Marciniu- 

k.* — kierownika szkoły w Płaterowie — 
otwarto energicznie. Niemłoda kobieta 
oswiauczyia od progu:

— Słyszałam, że pani z Warszawy, to 
i przeszłam, może pani poradzi.

— To Helena Pudłowska, woźna naszej 
szkoły — przedstawił nauczyciel. Zape­
wne petentka dokiadn e obmyśliła co ma 
powieozieć, bo szio jej gładko, tylko 
wielkie spękane dłonie, szarpiąca nieu­
stannie białą chustkę zawiązaną na gło­
wie, zdraazały ile ją to kosztuje nerwów. 
A sprawa woźnej nie była arn draż­

liwa, ani zawikłana, ani sporna. 
Wszyscy przyznawali, że jest dobrym 
pracownikiem, nikt nie wymagał ab} 
szkołę sprzątała za darmo, jednakże... 
od trzech miesięcy nie wypłacono jej 
poborów. Poszła użalić się przewod­
niczącemu prezydium Gromadzkiej 
Rady Narodowej.

— Powiedział: nie wszyscy chłopi 
wpłacili podatki, to i pieniędzy nie 
ma. Ale ja doprawdy nie mogę cze­
kać — przekonywała Pudłowska. — 
Węgiel już przepadł, bo nie było za 
co wykupić. Proszę się na mnie nie 
gniewać, że natrętnie doporhinam się
0 zapłatę — usprawiedliwiała się, 
jakijy to nie były jej ciężko zarobio­
ne pieniądze.

Kiedy Pudłowska wyszła, kierow­
nik dorzucił:

— Ona pracuje w szkole już od 7 lat, 
roboty ma dużo, szczególnie zimą, 10 pie-

j ców codziennie napalić, A zresztą... czy
1 można wstrzymać pensję dlatego, że nie­

którzy chłopi nie wpłacili podatków?
1 Dostrzegłszy we mnie sojusznika 
miody pedagog zapalił się do ujaw­
niania poszkodowanych. Pudłowska 
nie była bowiem wyjątkiem. Pełną 
mniej więcej listę sporządziliśmy w 
gromadzkiej radzie.

ZA WINY NIE POPEŁNIONE
Siedziba prezydium Gromadzkiej 

Rady Narodowej położona jest w po­
bliżu stacji kolejowej Platerowo. 
przez którą biegną pociągi z Siedlec

(Od naszego specjalnego wysłannika)
do Eiałegostoku. Domek na zewnątrz 
dość okazały, opleciony winem. Nie­
dyskretne promienie słońca zaglądają 
jednak do wnętrza, ujawniając kurze 
i pajęczynę na ścianach, plamy na 
biurku i nie domytą podłogę. W tym 
niezbyt schludnym pomieszczeniu za 
chwilę odbędzie się ślub.

Przewodniczący — Tadeusz So­
czewka mozoli się właśnie nad spo­
rządzaniem aktu. Zostawiono go sa­
mego na gospodarstwie. Sekretarz 
(kobieta) wyjechała do Powiatowej 
Rady w Siedlcach, urzędniczka na ur­
lopie, referent skupu ma zwolnienie 
lekarskie, pozostała jedynie młodziut­
ka panna Zosia uwijająca się przy po­
życzonej na pół godziny maszynie do 
pisania.

Aby nie zakłócać ceremonii ślubu 
siadamy z kierownikiem przy jednym 
z nie zajętych biurek. Sprytna panna 
Zosia w lot orientuje się o co chodzi 
i wystukując literki, równocześnie 
dorzuca nazwiska pracowników, któ­
rym Rada zalega w wypłacaniu pensji.

Notuję: woźnym trzech szkół trzy­
miesięczne pobory — 2550 zł, sprzą­
taczce Rady za dwa miesiące (a wnę­
trze dawno miotły nie oglądało), bi­
bliotekarkom trzech gromadzkich bi­
bliotek za... trzy kwartały, wszystkim 
pracownikom Rady od referenta do 
przewodniczącego włącznie za jeden 
miesiąc. Razem wypada 7930 zł.

Ponadto kierownik szkoły jeszcze 
w marcu wyłożył 824 zł 50 gr za re­
monty. Malarz również od wiosny 
czeka na należność za pomalowanie 
szkoły. Od 8 miesięcy nie płacono 
komornego za mieszkania nauczycieli 
i lokal Rady. W sumie wspólnymi si­
łami doliczyliśmy się jeszcze 2949 zł 
długów.

Kilka »dlaczego«-uj imieniu melomanom
Nie wiem, czy widział Pan, co się 

działo podczas Festiwalu w sklepach 
z płytami: tłumy gości z zagranicy 
(i nieliczni warszawiacy) oblegały 
nielicznych — padających na nos ze 
zmęczenia — sprzedawców, usiłują­
cych cokolwiek wyczytać w strzępach 
katalogów. Wydzierano sobie na­
wzajem wybrane płyty.

W związku z tym nasuwa mi się 
kilka pytań — w imieniu meloma­
nów :

Dlaczego nie ukazały się od daw­
na zapowiedziane polskie „długogra- 
je“ ?

Dlaczego nie ukazały się dotych­
czas nagrania laureatów Konkursu 
Chopinowskiego?

Dlaczego brak jest kompletów „Ma-
zowsza“, „Śląska11, „Warszawy11?

Dlaczego nie zaopatrzono sklepów 
w dostateczną ilość katalogów? Czy 
nie można było umieścić katalogów 
pod szkłem, gdzieś z dala od stoisk?

Dlaczego wydany niedawno dru­
kiem polski katalog radzieckich

„długograjów11 aż roi się od skanda­
licznych błędów?

Dlaczego powierzono opracowanie 
tego katalogu komuś, kto nie ma 
bladego pojęcia o terminologii mu­
zycznej i nie zna nawet najbardziej 
znanych nazwisk kompozytorów i 
wykonawców? Kilka przykładów 
(cytuję z pamięci): Adadio (zamiast 
Adagio) Gary Janusz (zamiast „Ha- 
ry Janos11) — Zoltana Kodaly‘a, dy­
rygent Szamodi (zamiast Somogy) i 
tak dalej... Na rewersie płyt kroniki 
dźwiękowej Festiwalu błąd ortogra­
ficzny: Volksmuzik zamiast Vo!ks- 
musik.

Miłą niespodziankę zrobiła Amba­
sada Węgierska uruchamiając sprzedaż 
płyt. Szkoda tylko, że mały wybór.

Na kiermaszu XXIV. MTP były 
czeskie „długograje11. Kiedy się ich 
doczekamy w Warszawie? Na 22 
lipca miało być Divadlo Hudby w 
sali Metroprojektu — no i jakoś nie 
ma.

Załączam pozdrowienia.
Jan Rubinowicz

Nie zapominajmy o Moniuszce
Szanowny Panie Redaktorze. Bar-1 Wydawnictwa dzieł Moniuszki i li- 

dzo mnie cieszy kult, którym otoczo- | teratura o nim też nie stoją na wła-
ne jest nazwisko Chopina. Istnieją 
wydawnictwa jego dzieł, jest Muzeum 
Chopinowskie w pałacu Ostrowskich, 
ma powstać „dzielnica chopinowska11, 
pomnik w Łazienkach będzie niedłu­
go odrestaurowany, pływa nawet sta­
tek — baza śledziowa jego imienia.

Istnieje jednak drugi po Chopinie, 
najpopularniejszy u nas kompozytor, 
o którym stanowczo za mało się mó­
wi. Jest nim Moniuszko. Bo czym 
odpłaciliśmy mu za piękne opery i 
pieśni? Czy skromna płyta grobowa 
na Powązkach jest dostatecznym wy­
razem wdzięczności? Nie można wy­
magać. ażeby Rząd wciąż występował 
z inicjatywą i ponosił koszty związa­
ne z oddaniem należnej czci geniu­
szom narodowym, a społeczeństwo, 
organizacje lub instytucje muzyczne 
biernie odnosiły się do tego.

/ e  s n o r ^ g i
BRONSZTEIN PROWADZI

Na międzynarodowym turnieju 
szachowym w Goeteborgu dogrywano 
odłożone partie z 9 i 10 rundy. Re­
prezentant Polski — Śliwa pomimo 
przewagi jaką miał w odłożonej par­
tii z Pilnikiem (Argentyna) w do­
grywce poniósł porażkę.

Dogrywki zakończyły pierwszą po­
łowę turnieju, po której stan tabeli 
jest następujący: 1) Bronsztein 
(ZSRR) — 8 pkt., 2) Panno (Argenty­
na) — 7,5 pkt., 3) Fuderer (Jug.) — 
6 pkt., 4—6) Iliwicki (ZSRR), Pilnik 
(Arg.) i Szabo (Węgry) — po 5,5 pkt., 
7—9) Keres, Petrosjan i Spasski 
(wszyscy 71SRR; — po 5 pkt., 10—12) 
Pachman (CSR), Rabar (Jug.) i Filip 
(CSR) — po 4.5 pkt., 13—16) Bisąuier 
(USA), Heller (ZSRR), Śliwa (Polska) 
i Unzieker (NRF) — po 4 pkt., 17) 
Stahlberg (Szwecja) — 3,5 pkt. 18—21) 
Donncr (Holandia), Guimard (Arg.), 
Najdorf (Arg.) i Medina (Wenezuela) 
— po 3 pkt.

REPREZENTACJA POLSKI 
JUNIORÓW

Piłkarska reprezentacja Polski ju­
niorów, która przygotowuje się do 
wyjazdu do Czechosłowacji' rozegrała 
w czwartek sparringowy mecz z III 
-ligową Polonią Warszawa zwycięża­
jąc 3:2 (2:0). Bramki zdobyli: Her­
man 2, Reichel 1. Dla Polonii Zele- 
«ay — 2,

ściwym poziomie. Po domu, w któ­
rym Moniuszko tworzył swe piękne 
dzieła, gdzie spędził ostatnie lata ży­
cia i gdzie zmarł, pozostał tylko pu­
sty plac. Czy nie byłoby właściwe na 
placu tym (Mazowiecka róg Święto­
krzyskiej) założyć ładny ogródek z 
przeznaczeniem dla dzieci, wybudo­
wać jakiś stylowy domek-muzeum 
Moniuszki, i na jego tle postawić 
pomnik twórcy oper?

Za 2 lata przypada 80 rocznica 
śmierci Moniuszki, czas więc o tym 
pomyśleć.

Teofil Sciążko
Warszawa

Sporządzając zapiski obserwuję spod 
oka przewodniczącego prezydium. Życz­
liwy ma stosunek ao ludzi, jak zresztą 
większość mieszkańców naaoużańskicłi 
okolic. Młodej parze, którą związał do­
zgonnym węz.ern, od serca złożył życze­
nia. Omawiając dożynki zatroszczył się, 
by ludziom dańo coś dla ducha i coś dla 
ciała. Petento%v — co najmniej tuzin 
przewinął się w ciągu kilku godzin — 
załatwiał od ręki, choć brak druków na­
stręczał mu sporo kłopotu.

SAMSON BĘDZIE WIEDZIAŁ...
Dopiero koło południa ruch w Ra­

dzie osłabł i można było zagadnąć 
przewodniczącego o nie wypłacone 
pobory.

Soczewka gęsto się tłumaczył. Ale 
nie z tego, że pracownikom wstrzy­
mano pensje, on sam zresztą również 
jej nie dostał. Skoro jednak w po­
wiecie powiedziano, że tak być musi, 
Soczewka nie śmiał wątpić w słusz­
ność postanowień.

Przewodniczący Gromadzkiej Rady 
w Płaterowie usprawiedliwiał się na­
tomiast z nie opłaćonych w pełni po­
datków.

— W ub. r. był u nas wielki nie­
urodzaj i niektórym chłopom wiosną 
doprawdy było ciężko. Teraz obro­
dziło jak nigdy, zobaczycie, zapłacą i 
zaległe, a wtedy i my wypłacimy — 
pociesza. — Lecz nam i tak nie star­
czy — dodaje. — Po nowym podziale, 
wielu chłopów mieszkających w oko­
licznych gromadach ma w naszej 
gromadzie kawałek ziemi. Jakże ma­
my od nich ściągnąć podatki kiedy 
powinni je płacić w miejscu zamiesz­
kania? A powiat nam zaliczył do do­
chodów procent od ich wpłat wyno­
szących około 30 tys. Proszę oto nasz 
budżet.

Budżet Gromadzkiej Rady w Pie­
terowie zamyka się sumą 99.573 zł. 
Największą pozycję w dochodach Ra­
cy stanowi 88 tys. — udział w po­
datkach. Ale są i inne, np. dochody 
?. gospodarki uspołecznionej.

Jakie są przedsiębiorstwa uspołecznio­
ne w Piaierowie? Przewodniczący nie u- 
mie odpowiedzieć. (Książka budżetowa 
nie tłumaczy zresztą znaczenia i bardziej 
jeszcze skomplikowanych pozycji i nazw. 
Autorzy zapomnieli Widocznie, że prze­
znaczona jest dla chłopów, a nie dla do- 
świauczónyćh imańsistow).

Nie potraii również powiedzieć prze­
wodniczący, jakie są dochody własne Ra­
dy, nie wie na co przeznaczono 500 zł 
umieszczone w pozycji na rometwo i le­
śnictwo, ańi jak wydatkowana bęazie 
suma 1550 zł na kulturę.
— Samson bęazie wiedział — od­

syła mnie do kierownika wydziału 
finansowego w Powiatowej Radzie 
Narodowej.

— No dobrze — pytam — ale czy 
wydział finansowy nie omawiał z w a­
mi budżetu?

— Nie.

NA WYŻSZYM SZCZEBLU
Przewodniczący prezydium Powia­

towej Rady w Siedlcach jest w War­
szawie. Zastępca — na urlopie, se­
kretarz się bardzo śpieszy na wysta­
wę rolniczą, ale jednak przyjmuje.

— Prezydium Rady w Płaterowie 
nie orientuje się w pozycjach budże­
tu — informuję, podając przykłady.

— Z innymi jest jeszcze gorzej — 
odpowiada szorstko — my ich szkoli­
my, a cni nie rozumieją jak się do 
nich mówi.

Nie potrafię go przekonać, że to 
wina powiatu, wytaczam więc naj­
cięższe działo.

— Czy wiecie, że pracownikom Ra­
dy nie wypłacono pensji?

Sekretarz wie, w sukurs zostaje 
jednak wezwany legendarny Samson, 
kierownik wydziału finansowego. 
Zgadza się. Platerów wpłacił tytko w 
47 proc. półroczną zaliczkę na poda­
tek, toteż nie może dostać pieniędzy 
na wypłaty. Zresztą nie tylko w Pla- 
terowie i nie tylko Pudłowskiej zale­
gają z wypłatą poborów... Na pierw­
szego groziło zawieszenie wypłaty na­
uczycielom.

— Co my możemy zrobić? — broni 
się kierownik wydziału. — Zwraca­
liśmy się do Wojewódzkiej Rady Na

wic.no nam, na tej samej podstawie, 
ze powiat nie wykonał planu podat­
kowego. O, proszę, tu jest pismo.

Wychodzę nie przekonana nawet od­
mową województwa. Bo co tu owijać 
w bawełnę. Nie może Helena Pudłow­
ska przez trzy miesiące żyć tylko na­
dzieją, dlatego że-.chłopi z Platerowa 
nie wpłacili podatków. A jeszcze z 
tymi nauczycielami, którym grozi 
wstrzymanie wypłaty! Marciniuk pod­
pisywał przecież umowę z władzami 
administracji Ludowego Państwa a 
n.ie z chłopami w swojej gromadzie. 
Coś się nie klei — myślę wędrując 
w stronę dworca.

*
Czytelnik zapewne nie ma 100 proc. 

pewności. Przyznam, że wróciwszy do 
Warszawy żywiłam również wątpli­
wości, czy aby nie istnieje zarządze­
nie o wstrzymaniu poborów w wy­
padku niewpłacenia podatków. Bywa­
ją przecież niefortunne zarządzenia. 
Ale gdzie tam!

Kamień rm z serca zdjęto w Biu­
rze R.N. — Rady Państwa. Nie mogli 
się nadziwić, że pomysł wstrzymania 
pensji z racji nieopłacenia podatków 
mógł komuś strzelić do głowy. I że 
na dodatek Prezydium Wojewódzkiej 
Rady umyło ręce...

E. CZAPLICKA

Pielęgniarki obradują

Luka w ... wysłudze lit
Jak po regulacji płac pielęgniarskich 

(wprowadzonej Uchwałą Prezydium Rzą­
du 1 lipca br.) wyglądać będą wynagro­
dzenia, wypłacane średniemu personelo­
wi służby zdrowia? Sprawa ta jest tema­
tem ożywionych dyskusji organizowanych 
we wszystkich niemal oddziałach zdro­
wia, zwłaszcza, że przygotowywane są 
projekty nowych umów.

Bliższe „zapoznanie się“ z nową 
siatką plac budzi niejedno zastrzeże­
nie. a nie wszystkie wątpliwości da­
dzą się wyjaśnić w czasie krótkich 
burzliwych posiedzeń. Zwłaszcza że 
nie zawsze właściwi ludzie takim ze­
braniom przewodniczą. Bywa, że 
przewodniczący rad miejscowych za­
miast wyjaśnić wątpliwości przery­
wają wypowiedzi i grożą wyciągnię­
ciem konsekwencji za nazbyt ostrą 
krytykę. Uczestniczący w takich ze­
braniach przedstawiciele związku za­
wodowego często również nie umieją 
zająć właściwego stanowiska i bądź 
nie odpowiadają, bądź niewłaściwie 
reagują na stawiane im pytania. Ta­
kie wnioski wyciągnął m. m. dzien­
nikarz — uczestnik zebrań, które od­
były się w sierpniu w oddziałach zdro 
wia Piaga-Południe, Warszawa-Woła 
i innych.

Przypomnijmy pokrótce, jaki cel przy­
świecał owej regulacji piać. Chodziło 
przede wszystkim o to, by o wysokości 
uposażeń decydowało wykształcenie, kwa- 
liiikacje, wysługa lat, no i warunki pra­
cy. Pod tym kątem opracowana też zo­
stała siatka płac — która podwyżkę upo­
sażenia wiąże ściślę, i to słusznie, z przy­
gotowaniem zawodowym. Dlatego do 
pierwszej najniższej grupy zaliczono per-

Szukamy 1 0 0 0  mieszkań Ankieta „Życia”

Gdzie kierowników czterech...
Leżeliśmy na kupie piachu, leniwie 

grzejąc się w słońcu. Robota na budowie 
stanęła.

— Wiecie co, chłopaki? Wleźcie lepiej 
do środka — na rusztowania. Po co tu, na 
oczach wszystkich, się wylegiwać — za­
proponował nasz majster z orj gauy tyn­
karskiej.

Jak się okazało, kierownictwo budowy 
„zapomniało11 poprzedniego dnia zawia­
domić zaopatrzenie o braku zaprawy. 
Stąd przestój. 15 minut przed „lajeran- 
tem“ zajechał przed budowę ciągnik 
z kilkoma wagonikami zaprawy na przy- 
czeoie. Pomogliśmy ją wyładować i po­
szliśmy do domu.

Przestoje na budowie jednego z naj­
większych obiektów mmanowskich — 
bloku nr 311 przy ul. Nowotki, zdarzały 
się bardzo często. Ciągłe przeróbki, bra­
ki w zaopatrzeniu, zła organizacja pra­
cy, brak odpowiedniego dozoru nad 
pracą — wszystko to powodowało, że 
blok bynajmniej nie „rósł w oczach11. 
Dopiero niedawno został tn oddany do 
użytku, ale i to jeszcze nie całkowicie.

Moje spostrzeżenia, poczynione w 
czasie praktykowanej nieraz przez 
dziennikarzy bezpośredniej pracy w 
zawodzie, o którym się pisze — po­
twierdziło Zjednoczenie Budownictwa 
Miejskiego nr 2, któremu budowa blo­
ku podlega. Winę za opieszałe tempo 
robót — za marnotrawstwo i znacz­
ne przekroczenie kosztów własnych 
ponosi kierownik budowy. Tylko któ­
ry.. .

Było ich bowiem od chwili rozpo­
częcia budowy aż czterech. Najpierw 
kierował budową człowiek o słabych 
kwalifikacjach zawodowych, który 
nie podołał swym zadaniom. Trzeba 
go zmienić — powiedziano w Zjed­
noczeniu i na jego miejsce skiero­
wano inżyniera.

Ten z kolei, mimo swych rzekomo 
wysokich kwalifikacji — ani orga­
nizacyjnie, ani technicznie nie opano­
wał sytuacji na budowie. Nadal były 
przeróbki, opóźnienia, zwiększenie ko­
sztów i przestoje, powodujące kiep­
skie zarobki i ucieczkę z budowy wie­
lu robotników.

Ach, jak to się trudno poznać na 
człowieku — westchnięto w Zjedno­
czeniu i zastąpiono inżyniera człowie­
kiem młodym, energicznym i — jak 
się wydawało — rokującym jak naj­
lepsze nadzieje. Ale nadzieja — w ła­
dom .. I ten nie zdołał zaprowadzić 
porządku na budowie. W rezultacie 
załamano pian. Oczywiście poradzono 
sobie z tym wypróbowaną metodą.. 
zastępując trzeciego kierownika cz.war 
tym. Dano mu do pomocy odpowied­
nich ludzi i nareszcie doprowadzono

rodowej z prośbą o pożyczkę. Odmo- budowę bloku 311 niemal do końca.

Tylko... te koszt budowy wyniósł o 20 
proc. więcej, niż przewidziano. Te 20 
proc. to mniej więcej koszt budowy 
40 mieszkań! Warto tu również przypom­
nieć, te w ub. roku straty ZBM-W2 wy­
niosły ponad 20 min zł.!
I kto za to karygodne marnotraw­

stwo jest odpowiedzialny? Tego, nie­
stety, nie da się stwierdzić. Bo jeśli 
kierownicy budów wciąż się zmienia­
ją — zanika ich osobista odpowie­
dzialność za przebieg, a przede wszy­
stkim za koszty budowy. Winę zaw­
sze ponosi „poprzednik11. I to jest 
jeden z głównych, negatywnych re­
zultatów płynności kierowniczych 
kadr na budowach. Łączą się z tym 
również — zła organizacja pracy, jej 
nieodpowiednie rozplanowanie i — 
liczne następstwa w postaci przesto­
jów, przeróbek, niewykonywania pla­
nów i złej jakcści wykonawstwa.

Wydaje się, że płynności kadr w 
budownictwie na odpowiedzialnych 
stanowiskach kierowników budów za­
pobiec można tylko przez:

1) przemyślany i oparty na doświad­
czeniu dobór ludzi na te stanowiska
— zarówno pod względem ich kwali­
fikacji zawodowych, jak i zdolności 
organizacyjnych; ,

2) ograniczenie kompetencji zjedno­
czeń w przesunięciach i zmianach 
kierowników budów, co dotychczas 
bardzo często robione było przez zje­
dnoczenia automatycznie i pochopnie
— czasem jako kara za jedno pot­
knięcie się.

Wymowny przykład bloku 311 nie 
jest bynajmniej odosobniony — za­
równo wśród obiektów, budowanyćh 
przez ZBM-W2 jak i wszystkich pozo­
stałych warszawskich zjednoczeń bu­
downictwa miejskiego. A nie jest by­
najmniej rzeczą przypadku, że koszty 
własne budowy wszystkich tych o- 
btoktów, na których nastąpiły zmiany 
kierowników, kształtują się podobnie 
jak w blcku 311 — czyli z poważny­
mi stratami. Tym bardziej więc li­
kwidacja szkodliwego zjawiska, jakim 
jest płynność kadr na Stanowiskach 
kierowników budów — staje się spra­
wą pilną i szczególnie ważna dla 
warszawskiego budownictwa, zwłasz­
cza w jogo walce o obniżkę kosztow 
własnych.

Dobrze się więc stało, że obecnie 
zajął się tą sprawą Centralny Zarząd 
Budownictwa Miejskiego, od którego 
decyzji uzależnione są wszelkie zmia­
ny personalnę kierowników budów.

A. U.

Chromik -  pierwszy od czasów »Kusego«

8 start —i rekord świata
— Kusociński, „Kusy11, Janusz, nasz je­

dyny mistrz olimpijski w męskiej lekko­
atletyce, rywal Nurmiego, pogromca Fi­
nów „królów długiego dystansu11 — te 1 
tym podobne słowa paoaly co chwila 
wśród patrzących na walki czołówki pol­
skich lekkoatletów podczas pierwszej 
Spartakiady w r. 1951 Wspomnieniami 
wspaniałych triumfów „Kusego11 żyli Pu­
trament i Rudnicki stali goście dzienni­
karskiej loży, jak również brać dzien­
nikarska i starzy lekkoat etyczni kibice.

— Kudy im wszystkim do „Kusego11 — 
mówili zgodnie wszyscy, gdy na bieżnię 
Wychodzili długodystansowcy, mający 
walczyć o wejście do finału biegu 3 km 
z przeszkodami. Byli w tym gronie bie­
gacze Kielas, Graj, Krzyszkowiak...
Przestano wspominać „Kusego11 kil­

ka minut później, gdy na bieżni roz­
poczęła się walka. Na czoło dość licz­
nej stawki biegaczy wysunął się 
szozuipluteńki chłopak, który biegł 
pięknie. Jego miękki, długi krok, 
piękna sylwetka wywołały zachwyt.

— Kto to? — pytano zewsząd.
— Bieg prowadzi Jerzy Chromik, 

reprezentant ZS „Górnik11 — padło z 
megafonów.

Jeszcze tego samego dnia mogliśmy 
dowiedzieć się paru szczegółów o Chro­
miku. Trener Jan VOrreiter z dumą opo­
wiadał o swych perypetiach z Chromi­
kiem, który za nic w świeci? nie chciał 
przyjść na boisko po zwycięstwie w 
pierwszym w swym życiu bieg- — w 
Biegu Naród* w> m (1 lcm — 2:59) Bolały 
go nogi i twierdzi, że nigdy w życiu 
nie da się namówić do biegania Ale po 
paru tygodniach — zmiękł. Rozpoczął 
treningi i już w krótkim czasie osiągnął 
na 3 km — 18:12, a w biegu 3 km z

przeszkodami 10:31,2. Ten start zdecydo­
wał o wyjeźtizie na Spartakiadę.
Na Spartakiadzie Chromik wygrał 

przedbieg 3 km z przeszk. w 9:52,2, 
co było jednym z lepszych wówczas 
wyników w Polsce. W finale po po­
łowie dystansu wycofał się. Przeliczył 
s.ię z siłami.

— To jest następca „Kusego" — 
orzekli fachowcy i cd owego czasu z 
wielkim zainteresowaniem śledziliś­
my wszyscy rozwój Chromika.

W 1952 roku Jurek nie miał szczę­
ścia. Podczas pierwszego startu w se­
zonie jeden z rywali nadepnął mu 
kolcami na piętę. Przez parę tygodni 
nie mógł Chromik biegać. Dal znać o 
sobie dopiero po Igrzyskach Olimpij­
skich. Na mistrzostwach Polski we 
Wrocławiu wygrał lekko bieg 3 km z 
przeszk. w 9:19.

Startował Chromik na wszystkich 
dystansach. Poprawiał się fantastycz­
nie. Na 5 km stoczył nadzwyczaj za­
cięty pojedynek ze Sztoargotem, z 
którym razem był w wojsku. Czas 
15:07.

Kiedy Chromik na wiosnę 1953 ro­
ku pokonał zdecydowanie Sswargota 
w biegu na przełaj o mistrzostwo 
Polski na trasie ok. 8 km, było jasne, 
że należy oczekiwać wkrótce rewela­
cyjnych wyników. Tak się też stało.

W lipcu ustanowił Chromik rekord 
Polski na 1.500 m — 3:50,4, w sierp­

niu na 5.000 m — 14:21,2, zajmując 
piąte miejsce na I MISM w Buka­
reszcie za Zatopkiem, Kovacsem, Ku­
cem i Anufriewem.

To był szczytowy punkt kariery u 
1953 reku. Później przyszedł przesyt 
startów. Jjsienią Chromik przegrał z 
Mańkowskim na 5 km.

Piękny sukces w biegu L‘Huma.nite 
(drugie miejsce za Zatopkiem) zapo­
czątkował zeszłoroczne starty Chro­
mika. Później przyszła „złota seria 
majowa11: 3:49,2 — 1.500 m, 5:13.4 — 
2 km, 3 km — 8:10,8 i rekord na 5 
km — 14:14,6 po przegranej z Szabo.

Na mistrzostwa Europy Jurka szy­
kowano do biegu 3 k>m z przeszkoda­
mi. Był w nim faworytem. Niestety, 
w przed biegu uległ kontuzji. Przyglą­
dał się z trybun biegowi, w którym 
ustanowiono pierwszy rekord świata 
w biegu 3 km z przeszkodami (do 
czasu mistrzostw Europy notowano 
oficjalnie tylko rekord olimpijski w 
tej konkurencji, w Finlandii i ZSRR 
zaś rekord krajowy, w innych kra­
jach nie notowano rekordu). Pierw­
szym rekordzistą świata został Węgier 
Rczsnyoi — 8:49,6.

Od owego czasu Chromik nie bie­
gał 3 km z przeszkodami. Ustanowił 
nowe rekordy Polski na 1.500 m 
3:44.8, 3 km — 8.04.6, 5.000 m -
13:55,2, na 2 km — 5:10.6 i dopiero w 
Brnie stanął po więcej niż rocznej

przerwie do biegu przez płoty i rowy. 
Ustanowił w nim rekord świata, któ­
ry daleki jest jeszcze cd jego szczy­
towych możliwości.

Jurka stać w biegu 3 km płaskie na 
wynik poniżej 8 m in, dobry prźeszko- 
dowiee (w pełnym treningu przeszkodo­
wym) nie traci więcrj na przejście prze­
szkód jak 35 sek A więc możliwości 
Chromika na dystansie 3 km z przeszko­
dami sięgają 8:30—8:35.

Że obliczenia te nie są pisane na wo­
dzie powinien przekonać nas jeszcze je­
den fakt. Jurek w Brnie startował W 
biegu z przeszkodami dopiero 8 raz w 
życiu. W 1951 roku biegał na mistrzo­
stwach Górnika i Spartakiadzie, w 1952 
— na mistrzostwach O. W. Kraków, pod­
czas mistrzostw Polski i w meczu z 
NRD. IV 1953 omijał bieg z przeszkoda­
mi, w 1954 startował na Spartakiadzie i 
w Bernie podczas mistrzostw Furopy i 
ósmy raz podczas ostatniego meczu z 
CSR. Specjaliści steepię - Chase mają 
więcej startów w ciągu jednego roku.
Jęśli Jurek poświęci więcej czasu 

przeszkodom, z pewnością ustanowi 
taki rekord świata, który trwać bę­
dzie długie lata.

Tabela najlepszych wyników świa-
l e w y c h  na d y s t a n s ie  3 km z 
szkodami je s t  n a s t ę p u ją c a -

prze-

8:41.2 Chromik Polska 1955
8:44.4 Rintenpacae Finl. 1954
8:45,4 Ashenfelter U SA 1952
8.45.4 Karvonen Finl. 1955
8:45.4 Własienko ZSRR 1955
8:47,8 Segedin Jugosławia 1953
8:48,0 Rozsnyoi Węgry 1955
8 48,0 Lalne Finlandia 1955
8:48,4 Larsen Norwegia 1955
8:48,6 Kazancew ZSRR 195?

„WIZYTÓWKA” JERZEGO CHROMIKA

1951
800 m 1500 m 3000 m 

8:54.2
3633 m
16:12,0

10.060 m

1952 —4:08,2 8:52,2 15:07 —
1953 1:54,4 3:50,4 8:21,0 14:21.2 30:39,6
1954 1:54,5 3:49.2 8:08.8 14:14.6 _
1955 1:32,2 3:44,8 8:04,6 13:55,2 —

9:52,2
9:19,0

8:56.0
8:41,2

ST. SIEŃLARS KI

sonel przyuczony. I tylko dalsza nauka 
umożliwń tej kategorii pracowników uzy­
skanie awansu. Do organizatorów służ­
by zdrowia należy z kolei zapewnienie 
im odpowiednich warunków do zdobycia 
pełnych kwalifikacji. Skończenie kursów 
dla młodszych pielęgniarek i dwuletnia 
systematyczna nauka zorganizowana w 
zakładzie prący, np. szpitalu, otwiera już 
drogę do egzaminu państwowego — tio 
awansu, a więc do poprawy warunków 
finansowych.

LATA SIĘ NIE LICZĄ
A jeśli pielęgniarki, które nie ukoń­

czyły żadnych kursów, a pracują wie­
le lat w swym zawodzie, chcą* zdać 
egzamin państwowy? Oczywiście mo­
gą i powinny. Pielęgniarki oddele­
gowane na kurs otrzymują pełne po­
bory miesięczne. A że mają długo­
letnią praktykę wystarczy, by egza­
min poprzedził 2-miesięczny kurs, na 
który skierować je powinien zakład 
pracy.

Czy lata praktyki uwzględnia się 
przy wynagrodzeniu? — Otóż ta właś­
nie sprawa jest przyczyną słusznego, 
naszym zdaniem, rozgoryczenia. Bo­
wiem i te najmłodsze, świeżo po eg­
zaminie, i te doświadczone, mające 
za sobą np. 20 lat praktyki mają jed­
nakową płacę.

Zgodnie z nową umową pielęgniarka 
pracująca np. 20 iat w zawodzie otrzymu­
je wyższą płacę dopiero od chwili zdania 
egzaminu — i od tej chwili dopiero li­
czy się wysługa lat. A wydaje się, że po 
zdaniu egzaminu pielęgniarce z długim 
stażem należy wliczyć do uposażenia peł­
ną wysługę lat (względnie odliczyć pierw­
sze 5 lat praktyki, które poprzedzić mu­
siały egzamin). I tak „przyuczona11 prze­
łożona pielęgniarek po 15 latach prakty­
ki, zarabiająca np. wg nowej siatki 1009 
zł, po złożeniu egzaminu i ew. doliczeniu 
10 lat stażu uzyskałaby podwyżkę o po­
nad 350 zł.
Już pierwsze sygnały z terenu 

świadczą, że sprawa wysługi lat 'nie 
została dostatecznie rozpatrzona i że 
domaga się rewizji.

SKARGI Z TERENU
Z terenu napływają i inne skargi, 

Otóż z prowizorycznych obliczeń, na 
podstawie ncwej siatki plac, wynika 
że uposażenie niektórych pielęgniarek 
z różnych grup nieco się obniży.

I tak weźmy choćby przykłady z od­
działu zdrowia na Woli. Pielęgniarka dy­
plomowana R. otrzymująca dotąd upo­
sażenie wg 7 grupy — obejmującej pie­
lęgniarki od roku do 3 lat pracy, straci 
na nowej umowie koło 20 zl, a „uzyska”
— jedną godzinę więcej pracy. Bowiem, 
i to właśnie najbardziej zaskoczyło pie­
lęgniarki lecznictwa ot war; ego, nowa 
umowa ustanowiła ośmio-, a nie jak do­
tąd siedmiogotizinny dzień pracy. Pod­
wyżki godzin nie uwzględniono natomiast 
w wynagrodzeniu.

Dwie mogą być tego przyczyny, 
Przede wszystkim rewizji płac towa­
rzyszy rewizja zaszeregować. Zdarza­
ją się więc przesunięcia do niższych 
grup z braku wymienionych w usta­
wie kwalifikacji. A kwalifikacje 
właśnie, zgodnie, z nową umową, de­
cydują o wysokości uposażeń.

W każdym razie do 1 stycznia 1956 
pielęgniarki pozostające w tym sa­
mym miejscu pracy, na tym samym 
stanowisku, otrzymywać będą doda­
tek wyrównawczy, stanowiący różni­
cę między nowym a dawnym uposa­
żeniem. Wypłatę dodatku gwarantuje 
par. 21 ustawy „w sprawie uposaże­
nia niektórych pracowników służby 
zdrowia" z 18 czerwca 1955 r. Dz. 
Ustaw '25.

Przypominamy o tym dodatku dla­
tego, bo i ta sprawa nić na wszyst­
kich zebraniach została dostatecznie 
wyjaśniona.

ÓSMA GODZINA
Wspomnieliśmy już, że punktem 

zapalnym wszystkich niemal dyskusji 
było wprowadzenie obecnie 8-godzin- 
nego dnia pracy w lecznictwie of- 
wartym. Dotąd pielęgniarki ambula­
toriów, w przeciwieństwie do szpi­
tali, pracowały 7 godzin dziennie. 
Czy zróżnicowanie to było słuszne? 
Pielęgniarka w szpitalu, pracująca 
stale w lokalu zamkniętym, mniej 
może niszczy obuwie i ubranie, łat­
wiej może zorganizować sobie wyży­
wienie... ale za to przebywając wśród 
ciężko chorych pracuje w atmosferze 
napięcia nerwów, pośpiechu, zdener­
wowania, gdzie każde drobne opóź­
nienie czy zaniedbanie Stanowić mo­
że o życiu ludzkim.

Pielęgniarki w lecznictwie otwar­
tym mają znów inne trudności —‘ 
zwłaszcza te. które pracują w tere­
nie. Ale trudności tę nie usprawied­
liwiają uprzywilejowania w godzi­
nach.

A właśnie ta ósma godzina — bez 
podniesienia wynagrodzenia — jest 
jedną z poważnych bolączek wysunię­
tych w toku obrad pielęgniarek.

Jak więc temu „złu" zapobiec? 
Jeszcze raz wracamy do konieczności 
rewizji obliczania wysługi lat. Do za­
liczenia pełnego stażu pielęgniarkom, 
które chcą uzupełnić swe luki w wy­
kształceniu i zdadzą egzaminy pań­
stwowe. Dopłata za wysługę lat wy­
równa, w większości wypadków z 
nadwyżką, ewentualne straty zwią­
zane z nową umową.

Umowa tą ma zresztą wiele stron do­
datnich, Zapewnia każdemu pracowniko­
wi osiągnięcie najwyższej stawki przewi­
dzianej dla danego zawodu, niezależnie 
(jak było dotąd) od zajmowanego stano­
wiska. O awansie decydują kwalifikacje, 
a także i wyniki pracy. Wyróżniający się 
pracownicy dzięki „widełkom11 (ustalenie 
rozpiętości w ramach jednej stawki) mo­
gą przed upływem okresu stanowiącego 
warunek do przejścia do wyższej grupy
— osiągnąć wyższe zarobki, aż do pozio­
mu górnej granicy stawki. Różnice w pła­
cach np. młodszych pielęgniarek mogą 
się wahać w granicach so zł.
Na zebraniach mówiono i o innych 

bolączkach.
Domagano się np. szerszego uwzględ­

nienia pielęgniarek w przydziałach 
mieszkań itp.

Wszystkie tę postulaty „białej służ­
by" wymagają dalszego wnikliwego 
rozpatrzenia. Chodzi o to, by ustawa 
przeniesiona „z druku" w życie zda­
ła naprawdę swój życiowy egzamin, 
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Gdy zadźwięczał pierwszy dzwonek...

NOW Y ROK SZKOLNY ROZPOCZĘTY
Choćbyś nawet rano nie spojrzał 

na kalendarz —  wygląd warszaw­
skiej ulicy już od samego rana wo­
łał: —  Dziś uczniowskie święto, po­
witanie nowego roku szkolnego. Szły 
więc i te najmłodsze pociechy pro­
wadzone troskliwie przez mamy czy 
tatusiów, szły jak z igiełki ubrane, 
w nowe mundurki, czyste bluzeczki 
i granatowe spódniczki uczennice, 
biegli chłopcy, dostojnie kroczyli 
„ dorośli“  uczniowie, którym wąs sy­
pie się już pod nosem. Szeroko 
otwarte bramy „starych“ szkół i tych 
ośmiu nowych serdecznie witały gro­
madę ponad 93 tys. warszawskich 
uczniów (w tym ponad 17 tys. dziew­
cząt i chłopców przekraczających 
próg szkoły po raz pierwszy).

DZIĘKI WYSIŁKOWI BUDOWNI­
CZYCH

Obok profesorów siedzą murarze, 
cieśle i tynkarze... Na stole czerwo­
no-białe wiązanki goździków.

Uroczystość rozpoczęcia roku szkol­
nego dla uczniów szkoły ogólno­
kształcącej z ul. Grochowskiej 194 
ma specjalne znaczenie. Wprowadza­
ją się dziś do nowego budynku przy 
ul. Naddnieprzańskiej 6. Załoga bu­
downiczych pod kierunkiem T. Ci­
chonia, która miała oddać gmach w 
stanie surowym — przyśpieszyła tem­
po pracy i mimo trudności z dosta­
wą materiałów, przekazała wydziało­
wi oświaty DRN Praga — Południe 
17 izb na 1 września. Całkowite 
ukończenie budowy obiecuje wyko-

M y w  kajanowi PTTK
Miło i niedrogo można spędzić tydzień 

w pięknych okolicach między 10—18 wrze­
śnia. PTTK dla uczczenia miesięca pogłę­
bienia przyjaźni polsko-radzieckiej orga­
nizuje w wyżej podanym terminie, spływ 
kajakowy na Narwi-Bugu.

Koszt spływu niewielki, bo bez wyży­
wienia, ale z uwzględnieniem biletów ko­
lejowych oraz opłat za wypożyczenie 
sprzętu, wynosi dla członków PTTK 115 
zł, a dla niezorganizowanych 146 zł.

Organizatorzy ,,wyprawy” zapewnią u- 
czestnikom sprzęt w postaci kajaków, na­
miotów i materaców.

A więc zwolennicy sportów wodnych i 
pięknych widoków zgłaszajcie swoje kan­
dydatury w biurze Oddziału Stołecznego 
PTTK na Rynku Starego Miasta 23.

nać na kilka tygodni przed terminem 
ustalonym na 15 listopada. O ile jed­
nak dopisze... zaopatrzenie.

Na razie akademia odbywa się na kory­
tarzu. Ciasno wprawdzie i niewygodnie — 
ale uśmiechy, oklaski najlepiej swiauczą o 
wdzięczności jaką żywi młodzież dla za­
łogi.

dotychczas szkoła miała swoją siedzibą 
w dwóch ciasnych pomieszczeniach prze­
robionych z aawnych warsztatów. Prze­
prowadzka umożliwiła przekształcenie li­
ceum w jedenastolatKę. Tym samym „roz­
gęściły się“ szkoły podstawkowe Grochowa.

Budowniczym dziękuje także Komitet 
Rodzicielski i dzieci — wiązanki kwiatów 
wędrują do rąk przodowników. W ich 
imieniu mówi ciesia J. Węcławek. — Chcie­
libyśmy aby każaa rzecz była szanowana, 
wiożyuśmy tu napiawaę wiele trudu.

Spogląda przy tym w stronę kręcących 
się niespokojnie cnłopców. Am okazuje 
się, że to... maluchy me wytrzymały i choć 
dla nich rozpoczęcie roku ma odbyć się 
po południu, dużą gromadką już próbują 
wcisnąć się na korytarz. Wszystkie w no­
wych fartuszkach, niektóre mają teczki 
w ręku, a miny wyraźnie zniecierpliwio­
ne. Tym się dopiero spieszy do szkoły.

Nie martwcie się — choć jest was 
w Polsce aż 650 tysięcy — miejsca 
nie zabraknie dla nikogo, właśnie 
dzięki takim załogom budowlanym 
jak ta, która postawiła wam nową 
szkołę.

(gr).

PRZYWRÓCENI ŻYCIU
Szeroko otwarte oczy nie widzą 

słońca, a w uszach zamiast gwaru 
młodzieńczych głosów panuje stale 
martwa cisza. Uśmiechnięte buzie są 
jednak radośnie podniecone. Przecież 
to powitanie szkoły, profesorów, opie­
kunów, kolegów. Powitanie szkoły, 
której najważniejszym celem i zada­
niem jest — pomóc tej upośledzonej 
młodzieży, umożliwić jej zdobycie 
wiedzy, wykształcenia, zawodu, uczy­
nić jej kalectwo lżejszym.

Siedzą właśnie obok siebie i te najmłod­
sze dzieci — głuchonieme, dla których je­
szcze świat dźwięku jest czymś dalekim, 
nieosiągalnym, i te starsze, które przez 
kilka iat pobytu w Instytucie Głuchonie­
mych i Ociemniałych nauczyły się już ro­
zumieć wszystko co się do nich mówi.

Żmudna to sztuka — nauczyc rozumie­
nia mowy ludzkiej tylko z ruchów warg 
swego rozmówcy. Ale nie jest to — jak 
widać rzecz niemożliwa. Siedzą też inne 
dzieci, dla których dźwięk nie jest czymś 
obcym, niedostępnym, za to w oczach mają 
wieczną noc. Jednak i one nauczą się swe­
go aliabetu, będą czytały książki, będą pi­
sały z pomocą specjalnych urządzeń.

Mówi właśnie o tych. sprawach dy­
rektor Instytutu — Leon Kostencki 
i patrzy troskliwym okiem przyja­
ciela na tę 360-osobową rodzinkę, 
zgrupowaną w 18 klasach szkoły pod­
stawowej, 7 klasach szkoły zawodo­
wej- i na tych najmłodszych — przed­
szkolaków-. Mówi do nich i w głosie 
jego, w oczach, w twarzy widać wiel­
ką życzliwość, wielką radość i na-

List do Redakcji

dzieję, że w nowym roku szkolnym 
wszyscy będą sobie pomagać i wspie­
rać się wzajemnie w najtrudniejszej 
walce — ze skutkami kalectwa.

I kiedy na podium wchodzi uczeń 
klasy Ilb zawodowej — Józef Kępiń­
ski, chłopak, który przed kilkoma la­
ty przez swą głuchotę nie potrafił 
wymówić ani jednego wyrazu i za­
czyna przemówienie — słowa jego: 
„życzę koleżankom i kolegom owoc­
nej pracy w nowym roku, niezmar- 
nowania ani jednej chwili i zdobycia 
jak najlepszych wyników" — zagłu­
szają huraganowe oklaski dzieci, mło­
dzieży i rodziców, (cen).
W 28 KLASACH „ZAWODÓWKI"

Wszędzie ich pełno... Na niezupeł­
nie jeszcze uprzątniętych koryta­
rzach, w klasach, w pracowniach. 
Wszystko oglądają, wszystkiego są 
ciekawi.

— A świetlica bęazie? — Będzie. — A 
stołówka? — Jeszcze jaka! Salę gimnasty­
czną już widzieli: słoneczna i ogromna. W 
niej właśnie skończyła się przed chwilą 
uroczystość rozpoczęcia roku szko nego, na 
której wiaśnie im, młodzieży zasadniczej 
szkoły budowlanej przekazano ten nowy 
wspaniały gmach przy ul. Młynarskiej.

— Przestrzegam tylko — powiedział na 
zakończenie dyrektor — przed zjeżdżaniem 
po poręczach. Dopóki nie zostaną... cał­
kowicie wykończone — dodaje z uśmie­
chem.

To prawda, że prace wykończenio­
we w budynku nie zostały jeszcze za­
pięte — jak to się mówi — „na 
ostatni guzik", chociaż załodze poma­
gali w pracy uczniowie szkoły. Ale co 
tam! Po raz pierwszy uczniowie za­
sadniczej szkoły budowlanej spotka­
li się w takiej liczbie — 750 zamiast 
450 osób, i po raz pierwszy szkoła li­
czy aż 28 klas a nie jak dawniej 16.

Dawne pomieszczenie w budynku 
przy ulicy Karolkowej od dawna już 
nie wystarczało szybko rosnącej 
szkole. A ciasnota była, że aż strach 
dziś pomyśleć...

Oprócz 15 sal wykładowych i 
wszystkich potrzebnych szkole urzą­
dzeń, jak szatnie, natryski' itp. jest tu 
także internat na 200 miejsc, a na­
wet 4 mieszkania dla nauczycieli.

I jak tu w takich warunkach nie 
uczyć się „na piątkę"?

(kaj).
W KORPUSIE KADETÓW

Oddziały kadetów maszerowały na 
miejsce zbiórek. Wraz ze starymi 
„wiarusami" maszerowały kompanie 
młodziaków, dla których szkoła ka­
detów była zrealizowaniem wielkich 
marzeń.

Dla Alka Sławkowskiego droga do 
korpusu zamyka się w krótkiej hi­
storii. Jest synem chłopa. Mieszkał 
we wsi Osiek koło Sandomierza. W 
domu było ich sześcioro. Trudno było 
rodzicom z tyloma dziećmi, ale za 
wszelką cenę starali się posłać je 
wszystkie do szkoły. AJek był naj­
starszy. Kiedyś zobaczył w „Groma­
dzie" zdjęcia kadetów przy pracy i 
nauce. Fostanowił napisać podanie o 
przyjęcie go do szkoły. Po kilku ty­
godniach dostał wezwanie na egzami­
ny selekcyjne. A dziś już po egzami­
nach. Spotkała go nawet pierwsza 
przyjemna niespodzianka — miano­
wano go dowódcą drużyny.

I oto teraz maszeruje po raz pierw­
szy na plac odpraw.

Baczność! — pada komenda.
Krótki raport...
Za kilka lat Alek zostanie ofice­

rem, a może inżynierem wojskowym. 
Ale na razie trzeba się dobrze uczyć.

Każdego dnia i przez cały nowy 
rok szkolny.

(ro).
Na zdjęciach: Nowy budynek za­

sadniczej szkoły budowlanej przy ul. 
Młynarskiej po raz pierwszy wczoraj 
napełnił się gwarem młodzieży. — Po­
koje sypialne w internacie są prze­
stronne i wygodne.

Foto: Mirosław Piotrowski.

Góry wyrwanych osłów i pokrzyw
Warszawiacy porządkują swoje miasto

Nieda’eko od Warszaujjj
...bo zaledwie tuż przed Konstancinem 

rozebrano tory kolejki wilanowskiej. Po­
dobno dla skrócenia trasy przeniesiono 
stację na Rozjazd Oborski. Nie pomyślano 
na pewno, że bez względu na pogodę musi­
my teraz odbywać przymusowe, dwukilo- 
metrowe „spacery" do domów. A iść w 
czasie wiosennych roztopów lub jesien­
nych pluch starym wałem kolejowym, po 
którego obu stronach ciągną się dość głę-

T  A T R V
Polski (Karasia 2) -  Miesiąc na wsi, g 

19 Kameralny (Foksal 16) — Dom kobiet 
g 19 Powszechny (ZamojsKiego 20) 
Most, g. 19. Satyryków — Syrena (Litewska 
3) — Diabli nadali, g. 19. Domu Wojska 
Polsk. (Pałac Kuitury) — Wesele, g. 18.

Cyrk ra zi. i Ki >n FlekU-mna przy PI 
Dzierżyńskiego, g. 20. Cyrk węgierski 
przy Pr. Unii Lubelskiej, g 19 3u.

ii a A A
Moskwa (Puławska 19) -  Mały ucieki­

nier -  g U. 16. 18, 20 Praha (Jagiellon 
ska 24/26) -  Raczek się spóźnia, g 14, 
Losy kobiet, g 16, 18, 20 Palladium (Kniew 
skiego 7) — Maclovia, g 14, 16, 18, 20. Mu­
ranów (PI Dzierżyńskiego) -  Rio Escon- 
dido, g 15, 16, 17, 18. 19, 20. Przyjaźń (Pa­
łac Kultury) -  Luna nad Ploesti, g 11, 
13, 15, 17, g 18 30 i 20 30 seanse łącznie 
z koncertem Młoda Gwardia (Pałac Kul­
tury) — Tajemniczy wrak, g 12, 14, 16, g 
17.30 1 19 30 seanse łącznie z koncertem. 
Magiczne zabawki, g 10, 11 Śląsk (Żura­
wia 3-5-7) -  Zdobycie Ewerestu, g. 14
16, 18, 20. 1 Maj (Podskarbińska 4) — Ach- 
tung Banditen, g 14, 16, 18, 20. Polonia 
(Marszałkowska 56) -  Olimpiada w Hel­
sinkach 1952, g 14, 16, 18, (g 20 zarezerw.) 
W—Z (Leszno 19) -  Natchnienie, g 14, 16 
18 20 Ochota (Grójecka 65) -  Urok sza­
tana, g 14, 16, 18, 20 Stolica (Narbutta 50a) 
— Glos przeznaczenia, g 14. 16, 18, 20 Sy­
rena (Inżynierska 4) -  Pierwszy po Bo­
gu, g 14. 16, 18, 20 Tęcza (Suzina 4) -  
północny port. g 14. 16. 18. 20. Lotnik (Po­
wstańców 1) — Ołowiany chleb, g. 17, 19. 
Olsztyn (Włochy) — Dzień bez kłam­
stwa g 17. 19. Radość (Radość) -  Fantan 
Tulipan, g. 17, 19- Mazowsze (Skierniewi­
cka 2/4) -  Rio Escondido, g 16, 18, 20. 
Letnie (Rozbrat) -  Dziś wieczór gramy, 
g 20. Letnie (Konwiktorska) — Achtung 
Banditen, g 20.

R A 9 O

„Od postrzyżyn do wesela" słuch, dla dzie­
ci 9.40 „Uczmy się słuchać radia" aud. dla 
przedszkoli 10 00 Edward Elgar: koncert 
c-moll. op 85 10 35 Fragmenty z oper Do- 
nizettiego 11.30 Muz. i aktualn. 12 10 Prze­
gląd prasy 1215 Muz 12.30 Na swojską 
nutę 13.00 Aud dla wsi 13.10 „Milion zwią­
zków chemicznych" aud dla szkół 13.40 
Przerwa 15 30 Aud dla dzieci 16.05 Utwo­
ry fletowe 16.20 Konc. 17 00 Ernest Chaus- 
son: Poemat na skrzypce i orkiestrę 17.20 
Porady praktyczne 17.30 „Śpiewamy pie­
śń: i piosenki" 17.55 Radziecka muz. roz­
rywkowa 18.20 Na młodzieżowej antenie 
18.45 „Jak się robi gazetę" opow Karola 
Cspka 19 00 „Echa Festiwalu" 20 25 Aud 
dla wsi 20.35 „Dom Jana Buddenbroocka" 
słuch wg pow T Manna 22.00 Muz. tan

Na fali 367 m.
Program dnia: 5.30 12.55 Wiad.: 6.00 7.00 

7.40 14.00 18 15 21.30 23 50
Od g 5.37 do 7 45 transm pr. I 7.45 Przer­

wa 12.40 „O tym 1ak muzyka daje nam 
różne rozkazy" dla klas I i II 13.00 Konc 
14.10 „Przygoda Marii Bargin" opow. W 
Krzemińskiej 14 30 A Dworzak. „Pieśni 
rndosne" 14.45 Konc. symf. 15.25 Ulubio­
ne walce 15.40 Pieśni wietnamskie 16.00 
Muz 17.00 Z życia Związku Radzieckiego 
17 30 Na warsz. fali 18.00 Na sportowej fa­
li 18.20 Utwory skrzypcowe H Wieniaw­
skiego 18 40 Konc 19.00 Muz t aktualn 
19.25 Reportaż liter. 19.40 „Kompozytor ty­
godnia' Hektor Berlioz 20 25 Aud aktual­
na 20.40 „Z melodią i piosenką przez 
świat" 21.50 Kronika sportowa 22 00 Konc 
symf 22.37 Felieton (w przerwie koncertu) 
22.47 d c. koncertu 23.37 Muz tan.

Szczegółowy program audycji zamieszcza 
tygodnik „Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

Telewizja: piątek 2.IX, godz. 17.00 — In­
scenizacja trzech humoresek Maupassanta, 
Twaina i Czechowa. H. Szatkowski — me- 
lodeklamacja. Pokaz pomocy szkolnych i 
mundurków uczniowskich. Loty między­
planetarne. Film.

bokie bajorka i mokre łąki, nie należy do
przyjemności.

Trzeba dodać, że cały Konstancin tonie 
w ciemnościach. Wprawdzie elektrownia 
postawiła cały szereg słupów, lecz prócz 
dwu czy trzech przy samej elektrowni 
i przed stacją wszystkie lampy są zepsute.

Drugą naszą bolączką jest brak restau­
racji. Jest wprawdzie prywatna „Beren- 
towicza" ale na zjedzenie obiadu w cenie 

,od zł 15 do 25, czy wypicie pół czarnej za 
zł 7.50 nie każdy może sobie pozwolić. 
Ciekawe, Panie Redaktorze, dlaczego ce­
nami „dancingowymi" chociaż te odbywa­
ją się tylko w niedzielę i święta — jak 
dotychczas nikt się nie zainteresował. Są 
wprawdzie w Skolimowie i Jeziornie tań­
sze lokale, lecz jest to związane z nową 
wędrówką. A niechęć do nich jest często 
silniejsza niż głód.

M. A.
(nazwisko i adres znane Redakcji)

Telewizja za szybą
D yrekcja  CDT wpadła na ciekawy po­

mysł, organizując we wtorki i piątki p o­
kazy telew izyjne  dla zareklamowania te ­
lewizorów  marki „R ubens". Cóż — kiedy  
jakość pokazów jest fatalna. W ub. pią­
tek licznie zgromadzona przed witryną 
publiczność doznała dużego rozczarowa­
nia, gdyż — zamiast zapowiadanego m e­
czu ZSRR — NRF — ujrzaia jakieś białe 
plamy l n ew yraine kontury czegoś, co 
jedni brali za ludzi — a drudzy za... spa­
dochrony.

Przypominało to oglądanie zupe'nie zni­
szczonej kopii filmu niem ego, wyświetla- 
nego przez najgorszy pod słońcem  apa­
rat projekcyjny. Przypominało film  niem y 
dlatego — że z aparatu nie dob egały żąd­
ne dźwięki. Nie pozwalała na to szyba 
dzieląca widzów od telewizora. A przecież  
można by postawić kogoś, kto przez cały 
czas trwania pokazu regulowałby ostrość 
obrazu i dobry odbiór audycji. Dźwięk za­
pewniłoby w yjęcie szyby (choćby górnej) 
— a jeśli to jest niem ożliwe — ustawienie 
telewizora w miejscu, gdzie taka ,,opera­
cja“  dałaby się przeprowadzić.

Dotychczasowa reklama ma, owszem, 
sw oje znaczenie — dzięki niej bowiem  po­
pyt na telew izory w CDT... m oże pokaź­
nie zmaleć. (W. S.)

na dzień 2.IX.1955 r. (piątek)

Na fali 1322 m.
Program dnia: 6.55 15.26 Wiad. 5.05 6-00 
)0 7 40 12.04 16 00 20 00 23.00 
510 Poranne rozmaitości rolnicze. 5.30 
uz 5 48 Girnn 6.15 Wesołe melodie 1 pio­
nki 6.33 Kai rad 6 45 Girnn 7.15 Pol­
ne mel lud 7 45 Błękitna sztafeta 8.00 
one 8.40 Utwory Franciszka Liszta 9.00

CAŁY NARÓD 
BUDUJE SWOJĄ STOLICE

— Jaik się okazało godzi doskonałe 
teorię z praktyką — śmieje się kie­
rownik grupy, Głogowski, wskazując 
na mężczyznę, którego zza stosu ziel­
ska niemal nie widać. Spośród 40- 
osobowej grupy pracowników War­
szawskiej Spółdzielni Spożywców z 
Pragi-Śródmieście Sikorski, referent 
współzawodnictwa WSS, osiąga do­
skonałe wyniki... we spółzawodini- 
ctwie o najlepiej oczyszczony z chwa­
stów odcinek. Góra wyrwanych po­
krzyw i ostów stale „rośnie" za nim.

A i inni pracują nie gorzej. Wojcie­
chowic*, Kasprzykowski, Leokadia 
Czemodurow i Krystyna Wąsowska 
rozprawiają się z perzem z takim za­
pałem, że coraz czyściejszy staje się 
szósty odcinek Centralnego Parku 
Kultury na Powiślu, że coraz wyraź­
niej widać na nim rysunek małych 
jeszcze, zasadzonych niedawno krze­
wów i coraz bardziej przerzedza się 
skłębiony kożuch zielska.

Widząc ten zapał i wyniki godzin­
nej zaledwie pracy nietrudno jest 
uwierzyć, że pracownicy WSS dotrzy­
mają poistanowienia, z jakim przyszli 
tu, na Powiśle: „Oczyścić i przekopać 
600 metrów kwadratowych nowego, 
budującego się odcinka Parku Kul­
tury".

wy**
idl 3 3 3 Z

— W czoraj rano zagrzmiało i w Warsza­
wie — pan e W icherek. Tym razem była 
to chyba burza dopiero ,,rosnąca" — praw­
da?

— Oczywiście, jedna z wielu term icz­
nych burz, k óre wczoraj znów „ chadza­
ły "  nad północno-wschodnią częścią Pol­
ski. Nic dziwnego — spadek ciśn enia nad 
Środkową Europą sprzyja występowaniu  
tych burz i przelotnych opadów. 1 dziś po­
winno być raczej zachmurzenie chwilami 
nawet duże, prze jaśnienia krótkotrwałe, no 
i od czasu do czasu może... „pokopać" za 
kołnierze. Chłodniej — temperatura około 
23 stopni. Mam jednak podstawę, by są­
dzić, że za kilka dni pogoda znów Się po­
lepszy, bowiem  znad południowego Atlan­
tyku zbliża się wyż barom elryczny. A w yż  
to zawsze ładna, słoneczna pogoda... (CEN)

„PO PROSTU”
To tytuł dawno oczekiwanego pisma o 

charakterze społeczno-kulturalnym, które­
go pierwszy numer ukaże się 4 września. 
Znajdziesz w nim odpowiedź na interesu­
jące Cię problemy moralno-obyczajowe, 
etyczne, filozoficzne, społeczne, polityczne 
i kulturalne. Będzie to pismo śmiałych dy­
skusji i polemik, celnej satyry i cieka­
wej literatury, Do nabycia w kioskach 
„Ruchu", prenumeratę przyjmują urzędy 
i placówki pocztowe.

Na innym z odcinków, już goto­
wym, ale nie przekazanym jeszcze do 
konserwacji pracuje grupa z War­
szawskiej Fabryki Przyrządów i 
Uchwytów „Awia". Ci przyszli do 
parku już o godzinie trzeciej, naj­
wcześniej chyba ze wszystkich.

— Co przez ten czas wykonaliś­
my? — kierownik grupy, Pałatko, za­
stanawia się chwilę. Pomaga mu w 
tych obliczeniach pracownica Zarzą­
du Zieleni Miejskiej, która opiekuje 
się grupą, pokazuje jak i co trzeba 
robić. — Wyniki są zupełnie niezłe: 
1.000 przekopanych, wygracowa.nych i 
wygrabionych metrów kwadratowych 
ziemi.

I tu są przodownicy, dla których 
łopata i grabie okazały się nie gor­
szym narzędziem pracy, od tych, ja­
kich używają codziennie. Zdrojewska, 
pianistka z działu inwestycji „Awii" 
gracuje jak stary, wytrawny ogrod­
nik. Kazimierz Skalski, kierownik 
działu maszynowego, i Janina Rem- 
bisz, pomocnik magazyniera, wywi­
jają łopatami z takim zamachem i 
umiejętnością, jakby od urodzenia 
pracowali tylko w tej „branży".

Chęci do pracy jest wiele. In­
struktorka z Zarządu Zieleni Miej­
skiej opowiada, że w jednej z wczo­
rajszych grup ludzie awanturowali 
się dosłownie o to, że kierownictwo 
parku posłało ich do lżejszej pracy, 
do konserwacji już założonej zieleni. 
— „My chcemy odgruzowywać!". Cóż 
było robić. Dano im kilofy i oskar­
dy i posłano na jeden z najtrudniej­
szych w parku odcinków.

Ale obok tych, którzy z entuzjazmem 
poświęcają po kilka godzin wolnego czasu 
na odbudowę i budowę Warszawy w Jej 
tradycyjnym miesiącu są i tacy, którzy 
mimo zobowiązań nie stawiają się do tej 
społecznej pracy. A co gorsza, w ich licz­
bie znajdują się sami organizatorzy. Np. 
zamiast 50 pracowników Oddziału Zdro- 
Viia przy Prezydium Dzielnicowej Rady 
Narodowej Praga-Sródmieście. któ^e b>ła 
odpowiedzialne za wczorajsze roboty w 
Centralnym Parku przfsżlo tylkbkD 8 osób. 
Stawiła się też zaledwie połowa grupy pra­
cowników Przedsiębiorstwa Robót Geolo­
gicznych, „Stolbut" zamiast 100 przysłał 
59 pracowników, Warszawskie Zakłady 
Przemysłu Spirytusowego zamiast 150 — 89.

Być może prace się jeszcze nie 
„rozkręciły". Nie należy więc wątpić, 
ze następne dni przyniosą dowody 
jeszcze większęj troski i dbałości 
mieszkańców o swoją stolicę. Tak 
zresztą, jalk to było we wszystkich 
dotychczasowych wrześniach Warsza­
wy. (B.B.)

J e s z c z e  sw ią § m
poleiuaczka z MPA dla Warszawy

Dyżury szpitali
Interna — Leszno 15, Świerczewskiego 

67. Oczki 6. Chir. ogólna — Świerczewskie­
go 67, Oczki 6, Al. Wojska Polsk. 25. Chir. 
urazowa — Świerczewskiego 67, Chir. dzie­
cięca — Kasprzaka 17. Położn. i ginekol. — 
Kasprzaka 17, Świerczewskiego 67, Sta- 
rynkiewicza 3, Karowa 2. Okulistyka, La­
ryngologia, Urologia — Oczki 6.

„10 lat teatru’’
Wystiiwa w PKatA

W salach wystawowych Teatru Domu 
Wojska Polskiego w Pałacu Kultury i Na­
uki została otwarta wystawa „Dziesięć lat 
teatru w Polsce Ludowej". Zwiedzać ją 
można codziennie w godzinach od 10 do 13.

Widzowie teatralni ponadto będą mieli 
możność oglądać zbiory w godz. 18—22. (1)

W jednej z hal warsztatowych stoi 
czerwony autobus, z napisem „Służ­
bowy". Ściślej jest to wóz wyciecz- 
kowo-turystyczny, który pracownicy 
MPA zrobili z wraka — na użytek 
własny.

Wejdźmy do środka. — Wygodne sie­
dzenia, między nimi stoliki (jak w wa­
gonie restauracyjnym). Siedzenia można 
łączyć i wtedy na szerokość autokaru 
powstają miejsca sypialne. Poza tym u 
góry znajdują się specjalne haki do 
wieszania hamaków. Razem więc miejsc 
do spania jest ponad dwadzieścia. Przy 
każdym siedzeniu znajdują się słuchaw­
ki, żeby w czasie jazdy można słuchać 
radia i żeby go ,nie zagłuszał warkot 
silnika.

A w tyle — osobna duża kabina — u- 
mywałnia z aparatem ciśnieniowym, lo­
dówka, kuchnia gazowa, szafa na na­
czynia i nakrycia stołowe oraz druga — 
na pościel i hamaki.

Można jechać na wycieczkę!
A inne wraki?
W tej chwili np. planuje się prze­

wieźć cztery karoserie do Ła;z, gdzie 
znajduje się wczasówisko MPA. Dcm 
jest za ciasny, więc w każdym z od-

W jedenastą bolesną rocznicę śmier­
ci jedynego syna
ś. p. JERZEGO PONIATOWSKIEGO 

(Miedziany)
odprawiona zostanie msza św. za spo­
kój Jego świetlanej duszy w dniu 3 
bm. o godz. 8 w kościele Zbawiciela 
przed wielkim ołtarzem, o czym za­
wiadamiają rodzice.

k EDa Ki J a Warszawa ul Mar­
szałkowska 3/5 Centrala 89241 2. 3, 
tel Red naczelny 418 57 Sekre­
tariat 418 73 Dział mleiski i red 
nocna 892-42 Wydanie prowin­
cjonalne 413-59 dr oświaty 418-71, 
koresp 80-525 Dział Ogłoszeń 
418-00 Sekret Red przylmuje w 
int powszednie w godz od 10—12 B-6-1177

ADMINISTRACJA -  ul Wiejska 
12 tel 824 11 Zamówienia i wpła 
ty na prenumeratę przyjmują 
urzędy pocztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna wynosi 
5 zi. kwartalnie 15 zł Wydaje 
instytut Prasy „Czytelnik" bruk 
RSW Prasa. Marszałkowska 3/5

8. p. WITOLD GRĄTKOWSKI
dłiugol. pracownik Wydziału Finan­
sowego, b. nacz. Urzędu Skarb., księ- 
gowy-rewident, ur. 31.VIII.1905 r. po 
ciężkich i długich cierpieniach zmarł 
dn. 31.VIII.55 r. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w kościele św. Karola 
Borom, na Powązkach dn. 3.IX (so­
bota) o godz. 11.40, po którym nastą­
pi wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejsc, do grobu rodź., o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku żona, syn i rodzina. 3067-1

BB— w em iim  ri1 m c

S. p. STEFAN LECH FIJAŁKOWSKI
b. inspektor Min. Przem., opatrz, św. 
sakr. po długich i ciężkich cierpie­
niach zmarł dn. 30.VIII.1955 r., prze­
żywszy lat 48. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w kościele św. Karola 
Borom, na Powązkach dn. 3 bm. (so­
bota) o godz. 10, po którym nastąpi 
wyprowadzenie zwłok na cmentarz 
miejsc, do grobu rodź., o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku matka, żona, brat, siostry i 
rodzina. 3066-1

S. p. MARIAN LICHY
inżynier mech. po długich i ciężkich 
cierpieniach zmarł dn. 31.VIII.19'5 r., 
przeżywszy lat 62. Nabożeństwo ża­
łobne odbędzie się w kościele św. Ka­
rola Borom, na Powązkach dn. 3 bm. 
(sobota) o godz. 9, wyprowadzenie 
zwłok z kościoła na cment. miejsc, 
tegoż dnia o godz. 16.30, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku żona, szwagierki, szwagier i 
rodzina. 3063-1

S. p. inź. MIKOŁAJ OBOŁONSKI
opatrz, św. sakr. zmarł dn. 28.VIII. 
1955 r. i pochowany został w dniu 
30. VIII br. na cmentarzu wolskim. 
Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn. 
4.IX (niedziela) o godz. 12 na cmen­
tarzu prawosławnym na Woli, o czym 
życzliwych pamięci Zmarłego zawia­
damia córka. 3049-1

P o d z i ę k o w a n i e
Wszystkim, którzy okazali mi tyle 

życzliwości i współczucia po zgonie 
mego męża

dra WACŁAWA MARIAŃSKIEGO
składam serdeczne podziękowanie 
2703-1 żona

Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę

ś. p. HELENIE ALEKSANDRZE 
ŻEBROWSKIEJ

zmarłej 21 sierpnia br. serdeczne po­
dziękowanie składa rodzina. 2934-1

powiednio obmurowanych „Chausso- 
nów“, które jeszcze niedawno kurso­
wały po ulicach Warszawy, urządzi 
się dwa pokoje dla urlopowiczów.

Dzięki temu w każdym turnusie 
odpoczywać będzie tam mogło około 
30 osób więcej.

Ale obecnie warsztaty MPA zabrały 
się do „produkcji" ciężkiego sprzętu 
w oparciu o zapasy rozmaitych czę- 
ci i zestawów wycofanych „Chausso- 
nów“ .

Niedawno odbyła się narada, na któ­
rej ustalano terminy i szczegóły doty­
czące wykonania pierwszej dużej pole­
waczki, Robiona ona jest na zlecenie 
Ministerstwa Gospodarki Komunalnej.

A jaka będzie? Zbiornik pomieści po­
nad 5 tys. litrów wody, czyli dwa razy 
więcej, niż „Skody" znane nam z ulic 
Warszawy (bak i kompresor ciśnienio­
wy przygotuje Miejskie Przedsiębior­
stwo Instalacji). Na przodzie można bę­
dzie umocować pług. Zbiornik będzie 
zdejmowany, tak że w zimie polewacz­
ka zamieni się w duży samochód cięża­
rowy, zdolny np. do wożenia piasku po­
trzebnego do wysypywania ulic.

Pierwszy wóz gotowy ma być Jeszcze 
w tym roku, jesienią. I jeśli zda egza­
min, MPA „produkować" będzie takich 
polewaczek około 20 rocznie. Jest z cze­
go, a zaoszczędzi sie w ten soocdp wie­
le cennych dewiz dla naszej gospodarki.

Skoro już mowa o „produkcji ubocz­
nej" MPA: W warsztatach przygotowa­
no cztery karoserie z silnikami, na któ­
rych jedna z warszawskich spółdzielni 
buduje wozy pogrzebowe. Jeden jest 
już na wykończeniu — lakieruje się go 
obecnie i wkrótce pracować będzie w 
Warszawie. (Wozy pogrzebowe są też 
oczywiście budowane na wycofanych z 
eksploatacji miejskiej „Chaussonach"). 
Wkrótce ponad dziesięć takich wozów 
przerabianych będzie na autobusy po­
grzebowe, nie tylko dla Warszawy.

(bar)

i^ót żarłam, pół tarło

Laureaci Festiwalu 
gra ją  w  F i lharm onii

W sali koncertowej Pałacu Kultury i 
Nauki wystąpią 3 bm. o godz. 19 laureaci 
konkursów muzycznych na V Międzyna­
rodowym Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów w Warszawie — Monique Duphil (for­
tepian) i Maurice Hasson (skrzypce).

W wykonaniu artystów francuskich u- 
słyszymy utwory: Beethovena, ChoDina, 
Liszta, Poulenca, Heifetza, Ravela, Tarti- 
ni’ego, Ysay‘a.

Przedsprzedaż biletów w kasie sali kon­
certowej Pałacu Kultury i Nauki (wejście 
od Al. Jerozolimskich) w godzinach 12—15 
i 17—19. Ceny biletów zł 8 i 10.

P o t r z e b n y  c h u lig a n
Nie pom ogły tłumaczenia, że w tych wą- 

runkach życie staje się męką. Nie dało 
rezultatu wysyłanie masowych  i zrozpaczo­
nych delegacji. Nie dz ałało przekupstwo, 
ani samorzutne łkania niemowląt.

W tedy zdecydował śm y się na wezwanie 
pom ocy. Nocą, przy szczelnie zasłoniętych 
oknach, napisaliśmy og oszenie le j treści:

„ Potrzebny zdolny chuligan ze znajom o­
ścią wspinaczki.. P okrycie kosztów  i d y ­
skrecja  zapewnione. Warunki do om ówie­
nia."

Kilkanaście egzem plarzy ogłoszenia roz­
lepił na latarniach i słupach synek sąs a- 
da. My zaś um ówiliśmy się, że w razie 
jakichś niepożądanych in terw encji i pytań, 
po co nam chuligan, odpowiem y, że w c e ­
lach w ychow aw czych organizujem y poga­
danki o sporcie wysokogórskim  z przezro­
czami. Już nazajutrz zgłosił się na umó­
wionym  m iejscu pierwszy kandydat.. Rzekł: 
„Ja z ogłoszenia"  i te proste sow a  napeł­
niły nas radosną ufnością. Przywitaliśmy 
się z nim. serdecznie, a pani Zosia od ra­
zu wyciągnęła ćwiartkę. Wypił, splunął 
i rzekł:

— Za napadzik z pobiciem  — ubranie te ­
nis i półtora patyka. Bez pobicia — ubraJ 
nie z sześćdz es ątki i...

Powiedzieliśm y o co nam chodzi. Chu­
ligan spojrzał na nas z zadumą i pow ie­
dział twardo:

— Letni garnitur i krawat. Tylko żeby  
pasował.

— Dlaczego tak drogo — jęknęliśm y, na 
co nasz przyszły zbawca odrzekł, że nigdy 
jeszcze nie walczył z kulturą m uzydną  
i że spodnie m us . dostać jako zaliczkę. D*- 
stal. Umówiliśmy się na nas ępną noc, bo 
powiedz'a\ że na jego  oko te nożyce, k tó­
re posiadamy, nie Wystarc:ą, a poza tym  
przyjdzie z obstawą, dla której zażądał po 
pół litra od głowy. Obiecaliśmy.

K rytycznej nocy mimo zrozumla1 ego 
zm ęczenia nikt n e  spał. SłyszcLśmy głu­
che szamotania i okrzyki w rodzaju 
„d a ch n ij ten  dru‘ /“ i „Podeptać głośnik.!" 
Wzbudzały one w  nas drżenie szczęścia. Po 
godzinie zjawili s ę chuligani z minami 
pod tytułem : „załatw ione". Panna Hania 
rzuciła się im na s yję, a państwo Kowal­
scy obudzili dzieci mówiąc „N iech nie­
winne o f ary po nają w ybaw icieli"! W szy­
scy z mściwą rozkoszą patrzeliśm y na u- 
m iejęlw e pogniecioną tarczę głośnika, k tó­
ry od tygodni sycił nas pięcioma pozycja ­
mi z repertuaru „Śląska", Marty M irskiej 
i „M azowsza".

Jednak po dwó^h dniach spędzonych w  
błogim spokoju, przez nasze okna jak pio­
run wpadł znowu „S iw y włos". Następwę 
„K arlicek", „K ukułeczka", „P taszek" oraz 
, Żaba". Zaczęło się W ieczorem  wezwali­
śm y naszego chuligana, k óry  za drobną 
opłatą pary butów i. kapelusza zgodził się 
popsuć nowy głośnik.

W ciągu następnych dwóch tygodni chu­
ligan dostał: 3 popelinowe koszule, kilka 
par skarpetek, płaszcz, spodn e i ciemne 
ubranie pana Fifalskiego.

Któregoś dnia rozpoczęto obok  nas bu­
dowę osiedla i natychmiast zainstalowano 
głośnik w odległości 200 m etrów  od pierw ­
szego. Grały w ięc razem : „K ukułeczka" z 
wiadomościami roln czymi. „Żaba" z fu- 
aami Bacha. Pięć osób w krótkich  abcu- 
c/ach zwariowało, a reszta padła na kolana 
przed chuliganem. Ten pokiwał głową i 
rzekł:

— Szkoda roboty. Od razu mówiłem, te
w walce z u'icznym umuzykaln eniem chu­
ligani całe i Warszawy n e  zwyciężą! Tam 
siedzą prawdziwi m iłośnicy muzyk.{! — i 
odszedł powiewając nowym  kapeluszem  
m ojego meta, KATy-


